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S i  Obok drukującej się obecnie 
powieści W ł a d y s ł a w a L  o z i ń s k i e- 
g 0 : P- t..: „Skarb Watażki“ roz­
poczynamy drukować w fejletonie sze- 
reg szkiców literackich pod tytułem: 
Nasi poeci we Włoszech.

Przypominamy szanownym abo­
nentom, że wszyscy, którzy prenum e­
rują Gazeto Lwowską c a ł o -  lut? p ó ł ­
r o c z n i e ,  otrzymują jako dodatek bez ­
płatny pismo miesięczne p. t. Frzewo- 
dnilc Literacki, obejmujące pięć arkuszy 
druku.

C. k. Dyrektor telegrafów rządowych 
dla Galicyi mianował ofieyałami telegrafów 
dotychczasowych asystentów Bolesława D o- 
b r z a ń s k i e g o  dla Kołomyi, Józefa Ł o ­
z i ń s k i e g o  i Jana L a n g a  dla Lwowa, 
dalej kandydatów : Jana K r a s i c k i e g o  i 
Jan a  Ł ą c z y ń s k i e g o  elewami telegrafów 
pierwszego do Drohobyczy, drugiego do T ar­
nowa.

URZĘDOWA.

CZ l -*. * 0 1̂! I f—bi Fi Iz iL> C3 W
Jego c. i k. Apostolska M ość raczył 

własnoręcznie podpisanym dyplomem wynieść 
(1° stanu szlacheckiego pensyouowanego dy- 
rol;toi-a teclinicznej akademii we Lwowie 
Aleksandra R e i s i n g e r  a  jako kaw alera or- 

eiu żelaznej korony trzeciej klasy w myśl 
batutów  tego orderu.

L w ó w . d n ia  / / .  k w ie tn ia .

Niedawno wspominaliśmy o głosach 
włoskich przemawiających za przyłączeniem 
Tryestu i T y r o l u  p o ł u d n i o w e g o  d o  
W ł o c h .  W tej sprawie otrzym ała Interna­
tionale Corrcsp. korespondeneyę z Rzymu z 
której powtarzamy tu  pierwszy ustęp. Z 
szczerem zadowoleniem — pisze ten korespon­
dent ■— należy zapisać energiczną odprawę, 
jak ą  pewnym krzykaczom dał jeden z naj­
większych i najwięcej wpływowych organów 
opiuii publicznej we Włoszech. To zadowo­
lenie powinno być tom większe, ile że o r­
gan ów dał wyraz niotylko opinii dworu i 
rządu lecz także opiuii wszystkich roztrop 
nych Włochów. Jak  wiadomo garstka poli 
tycznych krzykaczy, k tóra przyjęła pom pa­
tyczną nazwę tryestyńskiego kom itetu na­
rodowego, wystosowała do króla W iktora 
Em anuela z powodu jego jubileuszu adres, 
w którym  w wyrazach napuszystych i peł­
nych śmiesznej pretensjonalności proklam u­
je  przynależność Tryestu do Włoch wyra­
żając zarazem nadzieję, że król potrafi po­
łączyć z Włochami jeszcze i tę prowincyę 
zostającą pod obcym rządem. Oczywiście a- 
dres ten nie został przyjęty. Następnie 
przytacza korespondent w obszernem stresz­
czeniu znany artykuł Ferscveranzy o którym  
pisaliśmy przedwczoraj.

Wniosek barona Prato o utworzenie 
s e j m u  p o ł u d n i o w o  t y r o l s k i e g o  
pobudził stronnictwa tyrolskie do żywej 
agitacyi za wnioskiem i przeciw niemu.

Dość powszechnie zapewniają, że w razie 
odrzucenia wniosku wt Izbie deputowanych 
posłowie południowo-tyrolscy złożą swoje 
m andaty. Jeżeli ta  groźba ina być tylko 
naciskiem na większość parlam entu, to z 
góry można powiedzieć, że nie osiągnie 
skutku. Najpierw bowiem to złożenie m an­
datów niebyłoby tak przykrą klęską dla au- 
stryackiego parlam entu i konstytucyi, ażeby 
niem wymusić można pewne koncessye, a 
powtóre dzisiejsza sympatya wiernokonsty- 
tucyjnej większości dla posłów południowo 
tyrolskich musiałaby ustąpić w chwili kie- 
dy wypowiedzianoby na serjo podobną 
groźbę.

W ę g i e r s k i  m i n i s t e r  s k a r b u  
Ghyczy pracuje nad elaboratom., który s ta ­
nowić ma obraz całego gospodarstwa pań ­
stwowego w7 Węgrzech i zamierzonych obe­
cnie reform. E laborat ten otrzyma sejm 
węgierski prawdopodobnie jeszcze w tym 
miesiącu. Powszechny podatek dochodowy 
ma być niezawodnie zaprowadzony ju ż  wt 
niedalekicj przyszłości.

Może w7krótce już usunięte zostanie źró­
dło niemiłych starć dyplomatycznych pom ię­
dzy N i e m c a m i  a F r a n c y ą .  Jak  wiado- 
mo toczą się pomiędzy rządam i obu krajów 
układy o zastrzeżone w7 trak tacie  pokojowym 
uregulowanie granic dyecezyałnych. W osta­
tnich czasach Stolica Apostolska m iała z wła­
snej inieyatywy oświadczyć, że nie zamierza 
stawiać żadnych zasadniczych trudności ta ­
kiemu uporządkowaniu granic i oczekuje w 
tej sprawie formalnych wniosków, które 
zbadane będą całkiem bezstronnie. Rząd 
francuzki zachęcony tern oświadczeniem miał 
już przystąpić do wypracowania szczegóło­
wego projektu.

W rozmowie z jednym z wybitniejszych 
członków lewrego centrum m a r s z a ł e k  M a c- 
M a h o n  zastrzegł się stanowczo przed za­
miarem rozwiązania Zgromadzenia narodo­
wego a zarazem wyraził życzenie, ażeby 
wszyscy członkowie lewego centrum  i w o- 
góle w7szysey republikanie, którzy życzą so­
bie porządku i pokoju, pracowali nad wzmo­
cnieniem republikańskiego siedmiolecia. Z a­

gadnięty w7 ten sposób deputowany zapewniały 
że republikanie popierać będą szczerze or- 
gauizacyę udarem niającą wrszelkie zabiegi 
restauracyjne, że jednakże może nie zechcą 
przy uchwalaniu ustaw7 konstytucyjnych po­
łączyć się z ministerstwem, w którem zasia­
dają ks. Broglie, Larcy i Depeyre. W  odpo­
wiedzi m arszałek oświadczyć m iał, że jest 
przekonany o przyehyluości tych ministrów7 
dla dzisiejszego stanu rzeczy.

Ow dziennik , który niedawno puścił 
w świat bajkę o o d w o ł a n i u  g e n e r a ł a  
I g n a t i e w a  ze Stam bułu, donosi obecnie, 
że odw7ołanie to było już stanowczym za­
miarem rządu rossyjskiego ale nie nastąpiło 
wskutek wstawienia się Anglii. Ta druga 
wiadomość jest jeszcze mniej prawdopodobną 
niż pierwsza. Anglia pewnie uie wstawiałaby 
się w tym duchu lecz raczej zachęcałaby do 
przeciwnego, kroku. *

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  Sprawa wspólnych 
aktywów będzie wkrótce załatwioną, jak  dono­
si P  L loyd. Ministerstwo węgierskie oczekuje 
w tej sprawne pisma od austryackiego ga­
binetu. Załatwienie to jednakże rozczaruje 
zapewnie tych, którzy oczekiwrali, że aktywra 
pokryją niedobór albo wrystarczą ua częś­
ciowe umorzenie ostatniej pożyczki w ęgier­
skiej. Przypadająca ua Węgry część wspól­
nych aktywów jest już w7 większej części 
wyczerpaną w7 skutek dawniej wydanych dy­
spozycja. Część ta  ogranicza się do papie­
rów pożyczki 'głodowej i funduszów indem- 
nizaóyjuyck.

— Belegacya austryacka odbyw7ała 
dotjrehczas swoje posiedzenia w Peszcie w 
gmachu akademii. W tym roku zbiegają 
się posiedzenia delegacyi z posiedzeniami 
akademii, w skutek czego okazała się tru d ­
ność wyszukania odpowiedniego lokalu. Za­
mierzano już wynająć izbę w hotelu euro­
pejskim ale odstąpiono od tego zamiaru, bo 
takiej korporacji jak  delegacja niewj7pada 
odbywać posiedzeuia w7 hotelu. Zdaje się, 
że posiedzenia akademii i delegacyi będą 
mogły odbywrać się w tej samej sali.
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SfCARB WATAŻKI
Obrazek z końca XVIII. wieku,

IX.
Nocna wyprawa.

(Ciąg dalszy.)

W żadnym z domów zajezdny ch n 
mógł już Fogelwander znaleźć pomieszczę 
nią. Po długiem dopiero szukaniu ży 
ktor wynalazł mu dwie m ałe izdebki w i 
chem domostwie, położonem już prawie zs 
miastem. Zdarzyło się szczęśliwie, że do- 

ten  sta l w pobliżu saletr z arn i Aiona 
Prochownika, tak  iż z m ałych okienek o 
serwować można było wrygodnie stare to i 
posępne zabudowanie. Fogelwander ia d  y 
z tego bardzo, i  dlatego też zgodzĄ się na 
nędzną kwaterę.. O dstąpił pierwszą izdebkę 
swoim tow7arzyszom , drugą przeznaczył dla
siebie.

-— Oto jaskinia Szachina rzek ł I  o 
gelwander pokazując obu żołnierzom dom 
stary  — t.u §jg kryje handlarz dusz i  jego 
ofiara, k tórą ocalić mamy. Nim rozpocznie­
my pierwsze k ro k i, ja  sam pierwszy muszę
odbyć rekonesans. Potem  zrobimy rad ę  wo­
jenną.

Poleciwszy Porwiszowi i Ogarkowi cze­
kać na siebie, Fogelwander udał się prosto 
ku domostwu Arona prochownika. Chodziło

najpierw o to, aby się dowiedzieć, czy Sza- 
chin znajduje się jeszcze w Brodach i czy 
piękna F anaryotka jest jeszcze w dawniej- 
szern swem więzieniu. Około tysiąc kroków 
oddzielało kwaterę Fogelwandra od sale- 
trzarni.

Jak  już wiemy, było to zabudowanie 
ogromne, długie i głębokie, ale pochylone 
starością i najgorzej utrzymane. Stało już 
za m iastem , w otwartem  p o lu , od strony 
pogranicznej wioski Smolna. Bardzo dużych 
rozmiarów dziedziniec otaczał całe domo­
stwo, a dziedziniec ten obwarowany był 
nader wysokim, widocznie bardzo troskliwie 
utrzymywanym park an em , którego wierzch 
nabity był gęsto żelaznemi grotami.

Całe to ponure obejście było ciche i 
opuszczone, mimo że było to wśród białego 
duia. Dziedziniec był pusty, i nigdzie na 
nim nie widać było śladu obecności ludz­
kiej. Domostwo wyglądało jakby wymarłe 
lub stojące pustkowiem. Fogelwander zbli­
żył się do fu rtk i i spróbował klamki. Była 
zamknięta. Począł tedy silnie pukać, cze­
kając aż mu otworzą. Pukanie to jednak 
uie odniosło żadnego sk u tk u , ua podwórzu 
nie dawał się słyszeć krok ludzki , tylko 
echo ponure odpowiadało od szarych, popę­
kanych ścian sa le trz a rn i, i groźne, ochry­
płe szczekanie kilku psów ozwało się z da­
lekiego kąta podwórza.

Fogelwander wziął do rąk szpadę i 
gifesem począł stukać o bram ę z całej siły. 
Echo odezwało się jeszcze głośniej, psy je ­
szcze więcej ujadać poczęły — a na ten

wrzask piekielny ktoś przybiegł do furtki. 
Był to podeszły już człowiek, ubrany w nę­
dzny strój żydowski. Odchylił tylko z lekka 
furtkę i spojrzał niechętuem okiem na oficera.

— Wszakże to jest dom Arona pro­
chownika ? — zapytał oficer.

Żyd potwierdził skinieniem głowy, ale 
nie otwierał szerzej furtki i uie przestawał 
podejrzliwie spoglądać na oficera.

—  Gzy zastałem  Bunię Szachina ? — 
zapytał dalej Fogelwander.

— Nie ma go w Brodach.
— Dokąd pojechał?
— Nie wiem.
— Kiedy wróci?
— Nie wiem.
— Czy sam pojechał?
— Z kim m iał jechać ? — zapytał żyd, 

jeszcze podejrzliwiej mierząc Fogelwandra.
— A Aron prochownik jes t?
— Nie ma,
— To przecież ktoś tu  musi być w tej 

ja sk in i, z kim by pomówić m ożna, pawia­
nie ty  g łu p i! — zawołał zniecierpliwiony 
oficer i próbował wejść przebojem na dzie­
dziniec.

Ale odźwierny snać był przygotowany 
na to, ho nim Fogelwander krokiem postą­
p ił nap rzód , już fu rtka skrzypnęła na za ­
wiasach i zamknęła się z trzaskiem. Zyd 
zasunął rygiel i Fogelwander pozostał sam 
przed furtką.

Pierwszy krok nie wypadł tedy po­
myślnie i nic mógł być wzięty za dobrą 
wróżbę. Tajemnicza c isza , jaka panowała

w całem domostwie i na podwórzu, przejęła 
trwogą Fogelwandra. Być może, że Szachin 
wyjechał już gdzieś w dalekie strony i uwiózł 
z sobą nieszczęśliwą Fanaryotkę...

Nie należało jednak tracić z góry na- 
dzieji. Być jednak właśnie może —  pomy­
ślał nasz oficer — że ofiara znajduje się je ­
szcze w tem  domostwie, i że Szachin bojąc 
się jakichś kroków z jego strony, dla tego 
otoczył taką  tajem nicą i taką ostrożnością 
dom Arona prochownika.

Nie było innej rady, jak  brać się do 
dzieła cicho, ostrożnie, cierpliwie. Trzeba 
było przed rozpoczęciem jakichś kroków in ­
formować się ile możności. Fogelwander po­
stanowił udać się do znajomych oficerów 
załogi brodzkiej, i jako świadomych stosun­
ków m iejscowych, wybadać ich co do Aro­
na i S zach ina, którego osobiście znać mo­
gli. Bez takich wstępnych informacyi nie 
dało się nic zrobić.

Fogelwander powrócił do swojej stan- 
c y i, gdzie obaj żołnierze czekali nań nie­
cierpliwie.

— Mości rotm istrzu -  rzekł do n ie­
go Porwisz, który z właściwą sobie s ta ran ­
nością odświeżył się z podróży i wąs m ar­
sowo nasztornował i naczernił —  prosimy o 
ordynansI

— Nie mam jeszcze dla was ordynan- 
sów, kochani kamradowie. Zdaje s ię , że 
dłużej czekać i rozglądać się będziemy m u­
sieli, nim rozpoczniemy wojnę. Daję wam 
wolność n a  dzień cały aż do godziny siód­
mej wieczoreni.
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S fio iilc y . Wspomnieliśmy już, że ks. 
Bismarck w dniu swoich urodzin 1. kwiet­
nia, otrzymał między licznemi gratulacyami 
także list własnoręczny od króla Ludwika 
bawarskiego. N ordd Allg. Ztg. podaje teraz 
dosłowne brzmienie tego listu : W dniu dzi­
siejszym myślę o Tobie, kochany książę z 
szczególną życzliwością, którą zawsze żywię 
dla Ciebie w mojem sercu. Oby wiosna po­
wróciła ci szczęście zupełnego zdrowia. 
Oto moje najszczersze życzenia szczęścia i 
błogosławieństwa, które Ci na uroczystość 
tego dnia zasyłam.

Podp. L u d w ik
— A ugs. A llg . Ztg. dowiaduje się o 

projekcie utworzenia wicekanclerstwa i za­
mianowania na czas choroby ks. Bismarcka 
m inistra Camphausena wicekanclerzem N ie­
miec. Projekt ten nie napotkałby w Pru­
sach zdaniem N ational Ztg, na opozyoyę. 
Ale stosunki cesarstwa nie są jeszcze po 
tem u aby nową wprowadzić organizacyę i 
dla tego nie radzi pomieniony dziennik 
kreowania wicekanclerza.

—- Do licznych mauifestacyj wyborców 
niemieckich za rządowym projektem u sta­
wy wojskowej przybyły dwie nowe w Hano­
werze i Strassburgu, oczywiście od napły­
wowej ludności. Natom iast zgromadzenie 
wyborców w Królewcu wyraziło się zgodnie 
z uchwałą komissyi parlam entarnej za wy­
kreśleniem §. 1 ustawy. Jest to pierwszy 
objaw przeciwny.

F r a n e y a .  W ostatnim  zeszycie B e­
mie des deux M ondes omawia Karol Mazade 
obecne wewnętrzne stosunki Francy i i p i­
sze w tej mierze: „Dziś jes t rzeczą rzą­
du wytknąć krajowi kierunek postępowa­
nia; od zdezorganizowanych, rozbitych i 
niespokojnych stronnictw nie można tego 
wymagać. Teren, na którym rząd ma sta 
nąć i działać, wskazany jest w owych u sta­
wach konstytucyjnych, które według słów 
m inistra Fourton m ają być wyrazem ko­
niecznej i prawne obowiązującej organiza- 
cyi. Ustawy te ,  których na nieokreślony 
czas odraczać już niemożna, będą że się 
tak wyrażę, nieuniknionym programem se- 
syi Zgromadzenia narodowego, która w m a­
ju się rozpocznie.

Po długich zachodach przedłożono już 
projekt ustawy wyborczej. W ostatnich cza­
sach naszkicował ks. Broglie w komisyi 
konstytucyjnej projekt ustawy o organizacyi 
senatu; miało to przynajmniej tę dobrą s tro ­
nę że zgodzono się a nawet uchwalono wię­
kszą część zasad tej ważnej ustawy. Konie­
czności utworzenia drugiej izby nikt nie 
przeczy; pozostaje jeszcze kwestya uorgani- 
zowania władzy wykonawczej z jej warun 
kami bytu i następstwa. W tern polega ca­
ła  trudność położenia a wszyscy czują , że 
sprawa ta  jes t najdrażliwszym punktem na 
drodze ukonstytuowania kraju Ominąć ten 
szkopuł, jest rzeczą niemożliwą, dlatego naj- 
lepiejby było, gdyby zaraz przystąpiono do 
rozstrzygnięcia tej kwestyi w sposób prakty 
czny i odpowiedni dzisiejszemu naszemu 
położeniu. Przy obradach i głosowaniu nad 
temi wielkiemi kwestyami organizacyi poli-

— Oto macie laffę wojenną — dodał 
Fogelwander, dając po dukacie żołnierzom — 
idźcie na miasto, oglądnijcie sobie jarm ark, 
i znajdźcie sobie kamradów z tutejszej za 
ło g i, i tak  ostrożnie, mądrze, uiby od nie 
chcenia dowiadujcie się o sa le trzarn i, py­
tajcie o S zach ina, o Aro na prochownika, 
ale ostrożnie i zręcznie, raz jeszcze pow ta­
rzam.

— Dobrze mości rotm istrzu — rzekł 
Porwisz — ja się zaraz dowiedzieć muszę, 
z której strony najlepiej uderzyć na tę bu­
dę, ile tam  jest cywilnego garnizonu, kiedy 
to tałałajstw o spać się kładzie, i czy kto 
nie widział tej księżniczki!

Fogelwander nie w iedzia ł, czy ma 
śmiać się czy gniewać. Ogarek ciągnął za 
kolet Porwisza, chcąc mu dać do poznania, 
że się niedorzecznie wyrwał.

— Porwisz, Porwisz, stara ty babo 
z wąsami! — zawołał Fogelwander na pół 
gniewnie — może jeszcze każesz otrąbić w 
m ieście, żeśmy przyjechali wykraść Gre- 
czynkę ? Czyś ty oszalał, stary szaławiło?

— Niech pan rotm istrz będzie spo­
kojny — ozwał się teraz gwardyak, ratując 
z kłopotu biednego Porwisza, który poczer­
wieniał jak burak z konfuzyi — ja  już to 
biorę na siebie. Byłem w garnizonie war­
szawskim długie lata, a nas gwardyę pieszą 
zawsze przydzielano instygatorowi m arszał­
kowskiemu. Nieraz my szli ua zwiady za 
rabownikami i złodziejami; poduczyłem ja  
się tam dobrze, jak zasięgać języka ostro­
wie, Baz to mi sam J. Wielmożny pan m ąr-

tycznej, może znów przyjść do skutku so­
jusz stronnictw umiarkowanych, który byłby 
poręką nowo utworzonego i uregulowanego 
porządku rzeczy.

Dalsza zwłoka byłaby zgubną; naj­
wyższy już czas położyć kres kwestyom, któ­
re podbudzając namiętności przedłużają de­
nerwujący stan  niepewności. Tym sposobem 
utworzy się pewien stały stan rzeczy, pe 
wieu punkt oparcia dla życia publicznego; 
tym sposobem poda się rządowi broń prze­
ciw namiętnościom i zabiegom stronnictw, 
które w' końcu ustać będą musiały gdy kraj 
będzie zadowolony i spokojnie odda się 
pracy. Dopóki kwrestye te nie zostaną roz­
strzygnięte, dopóty słowa m arszałka prezy­
denta będą miały znaczenie li dobrych chę­
ci, które nie mogą zastąpić prawnie obo­
wiązującej i nieodwołalnej organizacyi.

Lecz cóż z tąd  wynika? Ekonomiczne 
położenie kraju uczuło pierwsze złe skutki 
tej niepewności. Nasi przedsiębiorcy nie za­
puszczają się w większe przedsiębiorstwa, 
w arsztaty wypróżniają s ię , praca ustaje. 
Jedną z najwyraźniejszych oznak tego za­
stoju jes t niewątpliwie zmniejszony w p o ­
czątku bieżącego roku rozwój naszych sto ­
sunków handlowych. Wywóz był w styczniu
b. r. o GO milionów franków mniejszy, niż 
w tym samym miesiącu roku ubiegłego. 
Zachodzi więc pytanie jakim  sposobem m o­
że Francya ujść przesileń handlowych, jeżeli 
środki m ateryalne, które źródło swe mają 
w pracy, w tym samym stosunku się zmniej­
szają, w jakim  mnożą się ciężary publiczne ?

—  Bemie politiąue et litteraire zamie­
szcza studyum Karola Loireta o ks. Bismar 
cku. W ostatnim  rozdziale, traktującym  o 
charakterze kanclerza niem ieckiego, pisze 
autor: „Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie dręczyła ks. Bism arcka pod­
czas kampanii francuskiej bojaźń przed skry­
tobójstwem, chociaż powinien był on wtedy 
mieć na uwadze, że patryotyzm  może wziąć 
górę nad wszystkiemi względami moralnemi. 
W pewnem mieście wschodniej Francyi, któ­
re miało ten smutny zaszczyt, iż musiało 
przez kilka dni podejmować u siebie naj­
wyższe osobistości inwazyi, przechadzał się 
ks. Bismarck sam jeden po najodleglejszych 
częściach m iasta nie zważając wcale na 
przekleństwa ludu, który go palcam i wska­
zywał. Jeden z mieszkańców tego miasta, 
rozgoryczony kłopotami domowemi, i k tó ­
remu na życiu nic nie zależało, prosił w ła­
śnie w tym czasie o broń dla popełnienia 
czynu, któryby ogromne był spraw ił wraże­
nie ; nie dano mu jednakże broni a wszyscy 
truchleli z obawy, aby jej z kąd nie do 
stał. Nazajutrz człowiek ten obwiesił się a 
zamiar jego wraz z nim zstąpił do grobu; 
ks. kanclerz zaś znów sam jeden wyszedł w 
mundurze pruskim na przechadzkę.'4

—  Nowo wybrany w departamencie 
Gironde, deputowany Roudier, ogłasza na­
stępującą odezwę do swoich wyborców: „Dro 
dzy współobywatele! Zażądaliście zuów za 
pomocą odbytych właśnie wyborów rozwią 
zania Zgromadzenia narodowego, utrzym ania 
powszechnego prawa głosowania i ostateczne­
go ukonstytuowania republiki. Chociaż przy­
wrócono znów rządowe kandydatury, chociaż

szałek koronny kazał w nagrodę wypłacić 
pięć dukatów, za to, żem wytropił jednego 
srogiego złoczyńcę. Już ja  biorę wszystko 
na moją głow ę; nie wrócę bez języka.

— A ja  mości rotm istrzu — rzekł Por­
w isz— będę trzym ał mój język za zębami, 
niech Ogarek kręci już swoim, on sprawniej­
szy do tego. Ale za to mości rotm istrzu, 
jak przyjdzie do komendy, wal! pal! to ja  
lepiej machnę szablą, niż językiem Ogarek. 
Niech 011 macha te raz , bo on frant war­
szawski, machnę ja  potem Szachinowi...

Salwowawszy tak  honor swój żołnierski 
Porwisz skręcił się według' regulamentu na 
zapiętkach i wymaszerował z Ogarkieui 
z pokoju.

Podczas gdy Fogelwander udał się 
wprost do zamku, aby tam wynaleźć zn a­
jomych sobie oficerów, gwardyak wziął Por­
wisza pod ramię i obaj poszli oglądać ruch 
jarm arczny. Widok najrozmaitszych kramów 
i najrzadszych towarów zajmował ich bar 
dzo; szli więc powoli i bez celu, zatrzym u­
jąc się często po drodze. Porwisz był je ­
szcze ciekawszy od Ogarka, osobliwie wi­
dok prześlicznych koni wywoływał ustaw i­
cznie jego podziw, t akże  czasami gwardyak 
musiał go przemocą ciągnąć dalej, przypo­
minając mu ustawicznie, że m ają obowią­
zek powrócić z jakoś iuformacyą do rotm i­
strza.

Jakim  jednak sposobem zaopatrzyć się 
w potrzebne szczegóły do wyprawy, o tern 
jeszcze i sam sprytny gwardyak nie miał 
żadnego wyobrażenia, Najbliższe®! i uajprzy.

zwolennicy stronnictwa cesarskiego wszyst­
kich używali środków, aby zapewnić zwy- 
cięztwo swemu kandydatowi mimo to wszystko 
nie daliście się wyprzeć z zajętego stano­
wiska. 74.000 waszych głosów udowadnia 
niezłomne wasze zaufanie w republikańską 
formę rządu. Jak  nasi współobywatele de­
partam entu  Haute Marne tak  samo i wy 
stanęliście w obrouie swego prawa stanowczo 
lecz spokojnie. Głos wasz, który jest głosem 
całej Francyi, zostanie usłuchany. Poczytuję 
to sobie za wielki zaszczyt, żeście mnie wy­
brali i że będę mógł wasze życzenia przed­
stawić Zgromadzeniu narodowemu. Dziękuję 
wam za ten dowód zaufauia i starać się 
będę okazać godnym tego zaszczytu pio 
święcając całą energię mego republikańskiego 
przekonania spełnieniu powierzonego mi 
przez was zadania.11

—  C orresp o n d a n ce  ca th o lią u e  el ro y a lis te  
której zadaniem jest dawać wskazówki dzien­
nikom monarchicznym, naprow incyi wycho­
dzącym, pisze w ostatnim  swym numerze: 
„Prasa legitymistyczna, oddając wiernie 
usposobienie i opinię kraju, woła od 8. lu­
tego nieustannie: Precz z paktem  z Borde- 
aux, niech żyje król! Precz z konstytucyą 
Riveta, niech żyje k ró l! Precz z prezydon 
te rn , p rorogacyą, septenatem , niech żyje 
król! Deputowani nasi, którzy dokładnie poj­
mują życzenia Francyi, oświadczyli uroczy­
ście: „Z początkiem nowej sessyi uczynimy 
z projektem ustawy prorogacyjuej to samo, 
cośmy uczynili w r. 1871 z projektem u- 
stawy gmiunej. Powiemy Zgromadzeniu n a­
rodowemu aby się oświadczyło albo za Hen­
rykiem V. albo też aby się rozwiązało. Sta- 
uiemy otwarcie w obrouie naszych mouar- 
chicznych przekonań i będziemy się starali 
położyć kres stanowi tymczasowości i nie 
pewności.11 Taką otrzymaliśmy obietnicę od 
naszych deputowanych a ■wiemy już z do ­
świadczenia, że mężowie jak  Cazenove, Da- 
hirel, Dezauneau, Cormellier, Garayon, La- 
rochette, Lorgeril, um ieją dotrzymywać d a ­
nego słowa. Wielki ten tryum f będzie F ran ­
cya zawdzięczać monarchicznej prasie pro- 
wincyonalnej.“ Komunikat powyższy jest for- 
maluem wypowiedzeniem rządowi wojny 
przez członków skrajuej prawicy. Dopóki 
tylko sami członkowie skrajuej prawicy ta ­
ką w obec gabinetu zajmują postawę, rząd 
nie ma powodu obawiać się. Lecz zauważyć 
tu  należy, że kilkudziesięciu deputowanych 
umiarkowanej prawicy , którzy dotychczas 
popierają rząd, co chwila grożą odstępstwem. 
W dwuznacznej postawie tej "właśnie grupy 
deputowanych, leży prawdziwe i rzeczywiste 
niebezpieczeństwo dla gabinetu ks. Bro 
gliego.

A iagM a. Wojna z Aszantami skończo­
na wprawdzie na razie stanowe zo, gdyż w 
najbliższych dziewięciu miesiącach żadne 
wojsko europejskie nie odważyłoby się n a ­
rażać na przykrości klimatyczne z tamtej 
strony Prahu. Aszantowie zdają się być 
świadomi swego na pewien czas bezpieczeń 
stwa; zaledwie bowiem wojska angielskie 
odpłynęły od Złotych Wybrzeży, zaczyna 
już król Koffi Kalkali robić trudności w wy-

stępniejszem źródłem pierwszych wiadomo­
ści wydawali się gwardyakowi żołnierze 
brodzkiego garnizonu, i dlatego też naglił 
swego towarzysza, aby szedł z nim co prędzej 
do strażnicy zanikowej, gdzie łatwo zawią­
zać można było niezbędne znajomości.

Kierując się ku zamkowi wpadli obaj 
nasi żołnierze nagle i niespodzianie w wrzask 
i pisk piekielny, w nieopisany odmęt szwar- 
gotu, w istną Scyllę, wirującą ubogimi, ob­
dartym i przekupniam i. Była to g i e ł d a  
s k ó r e k  z a j ę c z y c h .

W Brodach bowiem, podczas doroczne­
go jarm arku, odbywała się formalna giełda 
na ten szlachetny artykuł handlu. Skórki 
zajęcze z całej Polski, jak  była szeroka i 
długa, szły na jarm ark  do polskiego Amster­
damu, i tu  przez obcych hurtowników za ­
kupywane i wywożone bywały w olbrzymich 
niekiedy ilościach. Skórki z biednych sza­
raków, uzbierano przez ubogich wędrują­
cych przekupniów żydowskich po najdal­
szych stronach kraju, piętrzyły się tu  gó­
rami, wypełniały całe ładowne wozy.

Jeszcze do ostatnich la t ubiegłego stu ­
lecia utrzym ała się ta  giełda zajęczych skó­
rek. Były lata, w których przeszło półini- 
liona skórek tych wywożono z Brodów. Im 
lichszy towar, tern wrznskliwszy bywa targ; 
nie dziw też, że jeżli głośno i rojno było 
na innych punktach jarm arcznej targowicy, 
to tu  zgiełk, pisk i krzyk wznosił się w po­
wietrze muzyką prawdziwie piekielną.

Ogarek i Porwisz zatrzymali się m i­
mowolnie, bp o przebiciu ęio przez ten gę-

konaniu trak ta tu  pokojowego. Syn króle­
wski przybył niedawno na czele deputacyi 
do Cape Coast Castle i oświadczył wyraźnie 
że niepodobieństwem będzie znieść ofiary 
żywych ludzi, ponieważ one stanowią część 
integralną ustroju kraju i przywileju koro­
ny, są obyczajem religijnym i od nich zawi­
sła całość państwa. Dalej oświadczyła de- 
putaeya, że Sir G arnet Wolseley nie żądał 
50.000 lecz tylko 5000 uucyj złota kon try - 
lmcyi wojennej , chociaż nie ulega w ątp li­
wości , że to tylko wybieg murzynów, bo 
Wolseley pewnie nie pomylił się w liczbia 
zer. Co do ofiar ludzkich proponował gu­
bernator angielski, żeby Aszantowie, jeżeli 
już teraz obejść się bez nich uie mogą, zo­
bowiązali się przynajmniej znieść je u s ie ­
bie za trzy lub pięć lat. I n a  to niechciał 
król przystać, obowiązując się natom iast w 
w drodze kompromisu ustano wić pewną cy 
frę maksymalną, której przekraczać uie by ■ 
loby mu wolno. Na to Anglia oczywiście 
nigdy przystać nie może i tak rokowania 
spełzną zapewne na niczem , a z w ypra­
wy nie pozostanie nic prócz wątpliwej sławy.

— O klęsce głodowej w Indyach nad­
szedł urzędowy telegram  wicekróla, który 
potwierdza dawniejsze sprawozdanie guber­
natora Beugalu. Wedle tego telegramu stan 
rzeczy w ostatnich dniach 14. zmienił się 
na lepsze dzięki orzeźwiającemu deszczowi. 
W jednym tylko powiecie T irhut posucha 
trwa ciągła, tak, że nawet studnie wysechają, 
lecz wszędzie zresztą widać pomyślną zmianę. 
Żniwa wiosenne ukończoue, zbiory są obfite 
i wpłynęły na ulżenie nędzy. We'wschodnim 
B eugalu, i w Kalkucie spadły nieco ceny 
zboża. Środki zaradcze rządu okazują się 
skutecznemi i z wyjątkiem Tirhutu, klęska 
wszędzie łagodnieje. Największy głód panuje 
w Baheyra w powiecie Durbungah; ogółem 
skonstatowano dotychczas tylko trzynaście 
wypadków śmierci głodowej. Ludzie, zgła­
szający się do roboty wyglądają znacznie 
lepiej, niż przedtem . Rządowe zapasy zboża 
powierzone zostały znakomitszym m ieszkań­
com , celem rozdzielania między potrzebu­
jących.

H is z p a n ia . (Z  teatru wojny). Z obo­
zu Karlistów w Duraugo pod Bilbao piszą 
do wiedeńskiego Yaterlanda  pod dniem 2. 
kwietnia.

„Nie ulega już wątpliwości, że Serrano 
poniósł klęskę w ostatnich walkach; stracił 
on G000 ludzi. Kolumny Primo de Rivery i 
Lomy zostały przez nasze wojska zepchnięte 
aż na dolinę Muriety, gdzie oparły się o 
ustawione baterye dział. Markiz de Yaldes- 
piua kierujący oblężeniem Bilbao i szef 
sztabu jeneralnego ogłosił następujący biu­
letyn :

Glówua kwatera w Deusto pod Bilbao. 
Po pięciu dniach zaciętej walki został nie­
przyjaciel na całej linii zwyeięzko odparty. 
Nasze straty  wynoszą 2430, nieprzyjacielskie 
G000 ludzi.11

Dziś zrana odbyła się pod prezydencyą 
króla wielka rada wojenna, wszyscy szefo­
wie byli obecni i powzięto między innemi 
następujące uchw ały: Stanowiska na górze

sty kłąb ludzi truduo było myśleć. Ogłu­
szeni wrzaskiem stanęli i poczęli patrzeć 
ze śmiechem na tę szczególną giełdę. Po 
chwili zniecierpliwił się Porwisz i pocią­
gnął za ramię swego towarzysza, chcąc 
skręcić inną ulicą, ale Ogarek oparł się i 
niechciał ruszyć z miejsca,

Snać coś n ag le  żywo zajęło uwagę 
gwardyaka, bo utkwił wzrok w jednym kie­
runku, jakby kogoś śledzi! z wielkiem za­
jęciom.

Kierując się wzrokiem Ogarka spo­
strzegamy o kilka kroków wysokiego, chu­
dego mężczyznę, ubranego nędznie i dziwa­
cznie- Człowiek ten miał na sobie podarty 
i połatany kubrak hajducki i buty jałowicze 
w bardzo opłakanym stanie, na głowie zaś 
wypłowiałą furażerkę zieloną.

Nieznajomy ten włożył obie dłonie w 
kieszenie swego kubraka, i patrzył w kłąb 
krzyczących handlarzy, to liczących skórki 
zajęcze, to wiążących je w tuziny, to dla 
odmiany bijących się między sobą aż do 
knvi...

Ogarek kilka chwil przypatrywał się 
tej postaci , aż nagle porzucając Porwisza, 
zbliżył się do niej szybko i uderzył ją  silnie 
po ramieniu. Nieznajomy oglądnął się i 
z przestrachem spojrzawszy na gwardyaka, 
zgiął się we dwoje i chciał skoczyć w otchłań 
zajęczej giełdy, gdzioby niezawodnie był 
zniknął, jak  w bezdennej jakiej czeluści.

Ale Ogarek chwycił go silnie za ramię 
i gwałtownie zatrzymał.

(Ci$g dalszy nastąpi.)
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Abanto Wzmocnione zostaną trzem a nowemi ; lestynie, że wpływają one nie na ręce p. Her- 
batalionami i 4 działami. schu, ale p. lzaka A. Ettingera, rabina Prze-

Castrejana i Portugalete przemienione ' 
b§clą w niezdobyte twierdze. Jenerał Ga- 
mundi stoi w rezerwie w Bilbao z pięciu 
batalionami aragonijsluemi i jednym biskaj­
skim. Zasłania on linię Orduny na naszem 
lewem skrzydle i ma w danej chwili z tej 
strony uderzyć na nieprzyjaciela.

Rada, który temi dniami wziął sztur­
mem miasto Tafalla powraca ze swemi trze­
ma batalionam i do Estelli, gdzie się połączy 
2 V allesem ; obadwaj pod dowództwem 
jenerał - porucznika M artineza będą ztam tąd 
czuwać nad linią Ebru. Ceballosj gubernator 
wojskowy Guipuzcoi strzeże wybrzeży m or­
skich i przeszkadza lądowaniu transportów 
nieprzyjacielskich. Oto najświeższa ordre de 
bataille.

Korpus Ceballosa składa się po wiel­
kiej części z „liberałów", którzy z Francyi 
powracają i zasilają nasze szeregi. Droga 
morska stoi nam teraz otw orem , i właśnie 
Wczoraj w nocy otrzymaliśmy z Anglii tran s­
port 4000 karabinów, 2 milionów patro­
nów, 4 dział i 150 koni.

Nasza artyllerya składa się obecnie 
2 15 arm at, kawalerya z 1400 koni, z których 
1200 pod pułkownikiem Perula obozuje w 
Salvatierra, cernując załogę Vitorii. Piechota 
nasza w samych prowincyach północnych 
liczy 50.000 ludzi, oprócz tego operują silne 
oddziały ochotników na tyłach armii Serrana.
Gwardya królewska, w której reprezentowa­
ną jest młodzież szlachecka z całej Hiszpa- 
nii, składa się z 1600 ludzi.

Ollo um arł n ies te ty ; wyjechał on 28. 
marca po bitwie z Radicą i innymi ofice- 
rami na Gran Montano, aby zwiedzić tam e­
czne fortyfikacye. Ollo rozwinął właśnie mapę
1 t> o k » 7 v w o ł  n a  n i c i  R n r ł i c e  s t a n o w i s k a ,  n i e -Pokazywał na niej Radice stanowiska nie 
ł)r2J’jacielskie, gdy granat padl między ofi­
cerów i ran ił O lla, Radicę i dwóch innych 
pficerów. Złamanym głosem wydał dzielny 
jenerał ostatnie rozkazy, a w kilka godzin 
później skonał w Desierto w przytomności 
króla, który pospieszył odwiedzić rannego, 
um arły był jeszcze w sile wieku, pochodził 
z Nawarry i dłuższy czas przepędził na, 
wygnaniu we Francyi.

"W obozie Serrana znajduje się obecnie 
34 pruskich oficerów.

Komendant Bilbao, pułkownik Castillo, 
wydał 28. m arca rozkaz, aby wszystką ży­
wność pod karą śmierci oddano mu do dy- 
spozycyi. Panuje z tego powodu wzburzenie 
w oblężonem mieście.

Kapitan A nrich, były m inister m ary­
narki za rządów Pi y M argalla był uprzej- 

przyjmowany przez króla i został przy­
dzielony do obrony Portugalete.

Baracaldo, Ortuella i San Fuente, p o ­
zycje leżące w tyle za Abanto zostały silnie 
ufortyfikowane.

JS xw aje««rya. Genewska Patrie otrzy­
mała z Berna wiadomość, że niedawno pe­
wien znakomity dyplomata berneński na 
Wyraźne życzenie kard. Antonellego udał 
sie do Rzymu, nby dać wyjaśnienie stolicy 
Apostolskiej w sprawie konfliktów kościel­
nych, jakich od pewnego czasu Szwajcarya 
Jest widownią. Chodziło mianowicie o z aj 
scia w Ju ra  berneńskiem . K ardynał Anto- 
uelłi m iał w rozmowie z owym dyplomatą 
(p. Gonzenbacb) przyznać rządom berneń­
skiemu i genewskiemu prawo karania n ie ­
posłusznych księży; nazwał jednak bezpra­
wiem postępowanie berneńskiego rządu, któ­
ry, pozwolił gminom na miejsce usuniętych 
księży w Jura, wybrać sobie nowych. Ta­
kże na trak ta ty  z r. 1815 powoływać się 
^ m ł k ard y n a ł, chociaż przyznał, że nie 
dają one dziś już dostatecznego punktu o- 
Parcia. Na wniosek komisarza, wysłanego 
do Jura, wydało namiestnictwo berneńskie­
go rządu w Porrentruy (P runtru t) dekret, 
zabraniający wszelkich pielgrzymek i proce- 
sJ’j do usuniętych duchownych, którzy za • 
Uueszkali w pogranicznych miejscowościach 
irancuzkich. W motywach dekretu tego jest 
Powiedzianem, że pielgrzymki te organizo­
wane były przez owych duchownych jedy­
nie w ce}u utrzym ania nieustannej agitacyi 
w kraju,, a nadto dawały powód do częstych
Niepokojów.

K R O N I K A .
. . .  —  G a * e t a  S a r o d o w a  nadmienia dzi 

BlaJ w kronice, że w miastach galicyjskich zbie
ti-rU między żydowską ludnością składki dla 

Pobożnych żydów, którzy w Palestynie Ltych

ezą się talnoudu, że „składki "te wpływają na 
ięce p. Herseha E ttingera, b rata tutejszego ra- 

nia i wy n o s z ą  rocznie do 60.000 z lr.“ że je - 
lrn’cna. dawców nie były dotąd ogłoszone 

'sk 'f,n ^  krzepisów rządowych w Gazecie Lw ow - 
, co Jałc powiada' — rzuca może fał­

szywe światło na p. E ttingera. Pospieszamy na 
?8rZJ \ Gazety Narodoteej z wyjaśnieniem
Ze B’łac*ki wspomniane nie zbierają się na ucz-

myskiego, i że streszczone sprawozdanie z tych 
składek podaliśmy w Gazecie Lwowskiej, w nr. 
65 z dnia 20. marca według szczegółowego r a ­
chunku, który p. Izak A. E ttinger przedłożył 
c. k. Namiestnictwu. Suma składek w r. 1873 
wynosiła 45 .428  złr. 11 ct., a z zacytowanego 
powyżej numeru Gazety Lwowskiej można się 
dowiedzieć o najgłówniejszych pozycyach rachun­
ku i o sposobie, w jaki zebrane pieniądze użyte 
zostały ua cel przeznaczony.

(X) Cjrłimeili s z p i t a l u  p o w s z e c h n e g o
we Lwowie, będzie w ciągu la ta  r. b. pokryty 
dachem z materjału ogniotrwałego a drugie 
piętro dość znacznie podwyższone. Celem zabez­
pieczenia tych robót, rozpisał W W ydział k ra ­
jowy licytacyę za pomocą ofert i wczoraj od­
dał to przedsiębiorstwo budowniczemu p. Raw­
skiemu, który wniósł ofertę najkorzystniejszą.

(X) W  T a r n o p o l u  zm arł w tych dniach 
ces. kr. ad junkt przy sądzie obwodowym Łukasz 
Kusznier.

(X) K o l i i  s ą d « w p r z y s i ę g ł y c h  dla
spraw kryminalnych, w myśl nowej od 1. stycz­
nia r. b. obowiązującej procedury karnej , roz 
poczną się we Lwowie , w przyszłym tygodniu. 
P ierwsza rozprawa przed sędziami przysięgłymi 
w c. k. sądzie kryminalnym odbędzie się we 
środę d. 15 b. m. pod przewodnictwem c. k. 
radcy dworu i w iceprezydenta sądu krajowego 
p. Eminowicza. Sądzony będzie Samuel Alten- 
berg o zbrodnie kradzieży. Dziwny zbieg oko­
liczności zrządził, że ten sam Altenberg przed 
20 laty, gdy wchodziła w życie procedura karna 
zaprowadzająca publiczne rozprawy ostateczne, 
pierwszy stanął na sali rozpraw  a wysłuchawszy 
akt oskarżenia — co dla n iego , już  wówczas 
niejednokrotnie, ale według procedury przed r. 
1853 . obowiązującej karanego było nowością — 
objawił komicznie swe zdziwienia. I  teraz, oswo­
jonemu już z procedurą od r. 1853 do roku 
1S74 obowiązującą — gotowo mu nowe postę­
powanie karne nie przypaść do gustu

* P r z y t r z y m a n i e  z ł o d z i e j a .  Tej no ­
cy o godz. 3 patro l policyjny przytrzym ał na 
ulicy Źródlanej słynnego złodzieja. Jakóbn Gajdę 
powracającego właśnie z zdobyczą z nocnej wy­
prawy. Znaleziono jarzy nim 4 uduszone kury 
i duży drut żelazny, który w chwili aresztow a­
nia odrzuci! od siebie. Pokazało się że Gajda 
właśnie wracał z domu p. Opuchlaka pod 1. 2. 
przy ulicy inwalidów, gdzie trzy  komórki rozbił 
i kilka sztuk drobiu zabrał ż sobą.

* i£ r a d z ie &  s n i m i .  Przedwczoraj skra­
dziono p .p . Al. Szauftłowi i Ig. Urbanów1 urzę 
dnikom przy kolei Karola Ludwika z zam knię­
tego pomioszkahia futro bobrowe brunatnem su 
knem pokryte w conio 100 zł., ornz jeden czarny 
i jeden bronzowy surdut, w łącznej wartości 
55 zł.

* Z g łih ś o js e  k o r a l e .  Agnieszka Feiner 
zgubiła wczoraj wieczór na ulicy Ormiańskiej 
pięć sznurków korali wartości 100 zlr.

* K r a d z i e ż  k i e s z o n l to w a .  Wczoraj 
skradziono w przechodzić przez ulicę Żółkiewską 
pani Henryce (j. b kieszeni pulares z 7 zlr., 
chustkę białą i trzy  łokci białej koronki. 
W godzinę po kradzieży rewizor policyjny p 
Sławiński wyśledzi! sprawcę w osobie młodego 
izraelity Leiby Szreiida. Pieniądze znaleziono 
przy nim schowane za podszewką w surducie, 
resztę skradzionych rzeczy rzucił przedtem 
Szrencel na ulice.

(X) N a  W a la c h  H e tm a ń s k ic h  we 
Lwowie, przy wejściu od strony placu M arjac- 
kiego, urządził fo tograf p. E . Trzemeski p ięk­
ną wystawę fotografii. W ystawa mieści się w 
dużych, gustownie z drzewa zbudowanych r a ­
mach, ustawionych na drewnianych , w ziemię 
wkopauych slupach. Pomysł wcale nie zły ; wy­
stawa ta urozmaici poniekąd jednostajność pa- 
n ującą na naszych bulwarach.

—  K w s k ie  Ś w ię ta  prawdopodobnie będą 
równie piękne, jak  były nasze. Od wczoraj tłu ­
my publiczności cisną się do cerkwi tutejszych 
na Beże groby.

— M o r d e r c z y n i  ju u a i IS o u d y  w  W i e ­
d n i u ,  Jadwiga Russ , o której uwięzieniu do­
nieśliśmy wczoraj, przyznała się do winy zupeł­
nie. Jest to 19-letnia dziewczyna, jak  powia 
dają dzienniki wiedeńskie bardzo przystojna. 
W yznała, że w ten sam dzień kiedy przyjętą 
została przez panią Bondy do służby, wieczo­
rem, korzystając z nieobecności swej pani w po­
koju, otworzyła komodę i wyjmować z niej za ­
częła bieliznę ; w tej chwili pani Bondy wróciła 
z kuchni i zdziwiona zapytała:- A to co ? Za­
skoczona tym sposobem złodziejka upuściła bie­
liznę i chciała wybiedz z pokoju, ale pani Bon­
dy szybko wróciła do kuchni aby wołać o po­
moc. .W kuchni Russ zastąpiła swej pani drzwi 
i siekierą zadała jej cięcie w głowę. Wid2ąc, że 
pani Bondy żyje jeszcze, czterykroć razy u- 
derzyła ją  siekierą po głowie. W tedy ubrała się 
w suknie zamordowanej , zabrała co cenniejsze 
z pokoju przedmioty i wyszła niepostrzeżona s. 
z mieszkania, które na klucz zamknęła,

(X) T r u c i z n a  n a  m y s z y .  Jako p rze­
strogę dla rodziców, którzy niezwykli zachowy­
wać zbytniej ostrożności w przechowywaniu 
trucizny  na myszy , podajemy fakt, który stał 
się nawet, prs edmiotem den Lodzenia sądowego.

chcąc pozbyć się z s wego pomieszkam a tych i 
niemiłych zwierzątek, zakupił zaleconą truciznę 
której główną część składową stanowi arszenik; 
truciznę tę  zamieszał ów obywatel z kaszą i 
ustawił takową w misie na noc w pokoju pod 
stołem. Nazajutrz z rana gdy starsi członkowie 
rodziny pana J  S. byli jeszcze w śnie pogrą­
żeni, obudziły się dwa najmłodsze jego dzie­
ciaki i wylazłszy z łóżka zabawiały się na po 
dłodze a ujrzawszy kaszę w misie pod stołem 
zaczęły ją  zajadać Nim przebudził się p. S., 
najmłodsze dziecię już nie żyło a starsze dogo­
rywało; to ostatnio jednak, dzięki szybkiej po ­
mocy lekarskiej, przyprowadzono do życia. Prócz 
boleści z powodu straty  dziecięcia, doznał p. 
S. jeszcze innej nieprzyjemności. Sąd krym inal­
ny pociągnął go do odpowiedzialności za przekro­
czenie przeciwko bezpieczeństwu życia z § 355 li­
stew ksrn . i skazał go wczoraj po rozprawie p rze­
prowadzonej według procedury karnej, na 7- 
dniowy areszt Rozprawie tej przewodniczył 
c. k. radca p. Fuger, oskarżał zastępca, c k. 
p rokuratora p. Sawczyński a bronił p. S wy 
mownie dr Dzidowski.

— O  p r z e b i e g u  s ł a b o ś c i  K a a l b a -  
e h a  donoszą z Monachium pod d. 8. b. m. : 
Już wczoraj wieczorem rozeszła się po mieście 
wiadomość o śmierci Kaulbacha , n ik t jednak 
nie dawał je j wiary w pierwszej chwili. W k ro t­
ce jednak  niestety smutną tę  wiadomość po­
tw ierdziły dzienniki. Po 24-god-zinnej słabości 
uległ nasz mistrz strasznej epidemii , o której 
sądzono, że już zupełnie wygasła tu ta j. Umarł 
Kaulbach d. 7. b. m. o g ld z . '/ą  na 9. wie­
czorem Rano tegoż dnia czuł się zdrowszym, 
ale około południa sJy  jego tak nagle ubywać 
zaczęły że lekarze już wtedy stracili wszelką 
nadzieję. Pogrzeb Kaulbacha odbył się wczoraj 
w piątek z wielką uroczystością. Z twarzy i z 
prawej ręki zmarłego zdjęto formę.

— S p r a w c a  z a m a c h a  s k r y t o b ó j ­
c z e g o  na woźnego Płatt.-i w W iedniu, Engelbert 
Wallnniler, na drugi dzień po wypadku o któ 
rym donieśliśmy wczoraj, sam się staw ił w są 
dzie. Wallmuler liczy dopiero la t 22 i odebrał 
troskliwe wychowanie, ale po śmierci rodziców 
wiódł życic lekkie i zadłużył się licząc na skro­
mny spadek po rodzicach złożony aż do jego 
pełnoletnosei w depozycie. Przed sądem ośw iad­
czył miody zbrodniarz, że chciał poiliście tylko 
na Placie rzekomą krzywdę, ja k ą  tenże wyrzą 
dził -mu w sprawne wspomuiouego spadku.

—  O s p a  zhowu szerzy się w Paryżu 
W ostatnich dniach dotknięty został tą cho­
robą ambasador pruski .lir. Arniiu wraz z żoną 
i córką.

— P o t w o r n e g o  e z y tu i  widownią było 
w nocy z poniedziałku .na wtorek miasteczko 
Nowy Peszt., to  samo, gdzie przed kilkoma ty 
godniami pospólstwp stoczyło krwawą bójkę z 
pandurami i spaliło ratusz. Właściciel domu i 
mleczarz tamtejszy Józef Merda zamordował 
wspomnianej nocy troje swych dzieci a następ­
nie podpalił dom i sani ciężko się zranił 
nożem. Zwłoki dwojga dzieci zupełnie zwęglo­
ne zostały w ogniu, a tylko trzeciego dziecka, 
dziewczynki szościoklctniej, wydobyto ze zglisz- 
czów przepalone do niepoznania. Potworny oj 
ciec po. dokonanym czynie ujęty został, i w sta 
nie który nie pozostawia nadziej utrzym ania 
go przy życiu, przeniesiony do szpitalu. Merda 
liczący lat 43, owdowiał był niedawno po m at­
ce zamordowanych dzi* ci i ożenił się powtórnie 
z młodą osobą, k tó rą  równie jak  pierwszą swą 
żonę nieustannie znieważał. Drugiego dnia świąt 
po południu wrócił Jo domu w nietrzeźwym s ta ­
nie i wyprawił żonie scenę tak  okropną , że 
biedna kobieta musiała uciec z domu i Bchroni- 
ła  s ę do m ieszkania swego brała. Miała za­
miar wrócić do domu nocą, kiedy Merda prze 
spi się i wytrzeźwi, Tymczasem potworny te.n 
człowiek dokonał potrójnego dzieciobójstwa i 
podpalił dom Na znak pożaru zbiegło się są ­
siedztwo i przybyła straż ogniowa. M orderca po 
mimo że ciężko ranny i oparzony spadającem i 
z palącej się powały belkami stawił jeszcze za ­
cięty opór. Nim podpalił stajnię wypuścił z niej 
krowy i konie, które tym sposobem ocalały.

wielbianej kobiety zrzuca surdut i przywdziewa 
szlafrok pana domu, który co dopiero wyszedł...

K i e j s t u t  i  W l t e ł i ł .  Utalentowany 
malarz Wojciech Gerson, wystawił w obywatelskiej 
resursie warszawskiej wspaniały obraz , przedsta­
wiający dwóch bohaterów litewskich uwięzionych 
(r. 1382) przez Jagielle. Wypadek objęty 'w  o- 
brazie za który artysta otrzymał na wystawie wie­
deńskiej medal, tak opisuje Wapowslci : „Kiejstut
pragnąc pokoju i woląc bez narażenia się na wąt­
pliwą walkę rzeczy ułożyć, prócz tego zniewolo­
ny prośbami Skirgielły i Witolda, nie domyślając 
sic bynajmniej zdrady, przybył razem z Witoldem 
du obozu Jagiełły, lecz skoro przed jego obliczem 
stanął, Jagiełło wyćwiczony w zdradach krzyża­
ckich, którzy największą część sił jego składali, 
Kiejstuta i Witolda wojownikom swoim otoczyć i 
mimo ich wzywania Boga i ludzi na świadectwo 
swojej krzywdy w kajdany okuć kazał."

>  ł b i t e r a t i i r u  p e d a g o g ie z s a a  osta- 
tniemi czasy bardzo obficie jeśli nie pod wzglę­
dem jakości, to przynajmniej ilości jest reprezen­
towaną. Prócz prac samodzielnych i kompilowa­
nych wychodzą liczne przekłady dzieł obcych — 
mających głównie ua celu zapoznanie publiczności 
naszej z metodą edukaeyi w cudzych krajach. I  
tak p. Stanisław Bełza wybrał kilka uznanej war­
tości dzieł francuzkich i niemieckich pisarzy, któ­
re w krótkim przeciągu czasu zamierza wydać w 
polskim przekładzie. Dotąd wydal jeden tom a 
mianowicie dzieło p. Hippeau p. t. L ’instruction 
Ąllbliąue aux Etats TJnis. Książka ta mimo pe­
wnych niedostatków i niedokładności występują­
cych jaskrawo, zwłaszcza w części drugiej, odzna­
cza się bogactwem szczegółów oraz lekkością for­
my, właściwą pisarzom francuzkim. Przekład w o- 
góle poprawny i staranny.

d> T e a t r .  O ile surowo nie oglądając sję 
na uboczne względy, oceniliśmy dwa pierwsze wy­
stępy pana Neville, o tyli^nio wahamy się odajjfl 
mu zasłużonych pochwał za wyborno wywiązanie 
sję z roli gzyloka w Kupcu Weneckim. Niezwy­
kłe powodzeniejakiego w tej sztuca doznał amery­
kański artysta, potwierdza słuszność zdania ijapze- 
S4- wypowiedzianego poprz^.dnio^żę skala jego ta­
lentu nadaje się przeważnie ról charakte.ąyjty- 
cznych. Właściwe pochwycenie charakteru .ęfanaty- 
zowanego. średniowiecznego żyda, zręczne uwyda­
tnienie strony komjęznej, pcijna mjara i równo­
waga artystyczna, zacliowana od początku do koń­
ca, wreszcie oogc.zęifcjmic potężnego oifluin —  po­
jednały nas z palem  N., sprawiły, żeśmy ani po­
znać w nim .mogli aktora, który dniem wprzód 
tak niefortunnie gral królewicza duńskiego... Wszy­
stkie fizyczuo nawet warunki artysty, rażące w 
rolach poważnych, tutaj nie psuły wcale wrażenia; 
tusza i wzręst, ruchy nawet oąjre, i niezaokrąglo- 
nc, wydały się zupełnie na miejscu u lichwiarza 
weneckiego. P. Ncrille ma jeszcze raz wystąpić 
na scenie naszej i to w języku niemieckim, aby 
być zrozmuiiuszymt,radzilibyśmy mu szczerze, ,?by 
na ton ostatni występ wybrał Kupca weneckiego 
zamiast zapowiedzianego Otyllw, wypadłoby to na 
lepsze, tak publiczności, jak jemu samemu, jak 
wreszcie kasie teatralnej, która tem-więcej powin­
na snę tu liczyć z npodobanimn słuchaczy, żc dwa 
ostatnie wieczory (środowy i czwartkowy) z pewno­
ścią nie pokryły kosztów, —  szanowny gość bo­
wiem urcy - wysoką cenę postawił za swe wy­
stępy.

(P) P r i l W l l ik ,  pismo tygodniowe wycho­
dzące we Lwowie już od kilku lat podniosło się 
znacznie na wartości naukowej od chwili, gdy w 
skład redajfcyi wszedł clr. E rnest T i 11. W  osta­
tnim kwartale zamieścił Prawnik cały szereg ar­
tykułów prawniczych i ekonomicznych napisany cli 
przez autorów, którzy na katedrach , i w pracach 
naukowych zdobyli już sobie zaszczytne stanowisko 
w tej gałęzi umiejętności. Dział informacyjny 
Prawnika jest obfity i starannie redagowany, bo 
podaje dokładną, ewidencyę będących w toku czyn­
ności ustawodawczych. Ży czymy tylko P ra tm im m , 

.ażeby nie pomijał bardzo ważnego a u nas nie- 
:stety wcale zaniedbanego działu umiejętności t. j. 
prawa państwowego i prawa międzynarodowego. 
Oba te przedmioty mają w chwili dzisiejszej, obfi­

tu jącej w ważne reformy na polu stosunków pań­
stwowych i międzynarodowych, większe niż dawniej 
znaczenie zwłaszcza dla nas odbywających nowi­
cjat konstytucyjnego życia.

N O TA TK I L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N E ,

T> N ie to p e r z ! ,  oto tytuł nowej operetki 
Jana Straussa, wystawionej po raz pierwszy na 
dniu 5 b. ni. w Wiedniu. Dzienniki tamtejsze bar­
dzo pochlebnie wyrażają, się o tej nowości. Pod­
czas gdy w pierwszej swej operetef Indigo po­
sługi wal się kompozytor niemal wyłącznie nielo- 
dyjnonii walcami i polkami, w Karnawale rzym­
skim zaś używał zbyt poważnych środków wiel­
kich oper —  w Nietoperztl wyrasta muzyka wię­
cej ze sytuacyi, .i bardziej też do warunków sce­
nicznych ząstosowana. Wprawdzie pierwsza połowa 
aktu pierwszego nosi na sobie widoczne ślady 
wpływu M arty Flotowa i mniej jest zajmującą, 
lecz usterki te zacierają się w dalszym ciągu. Mię­
dzynarodowy balet av akcie drugim, złożony ze 
śpiewanego tańca węgierskiego, jaśniejącego ,w ca­
łej pełni, zwłaszcza ;w allegrze, dalej z hiszpań­
skiego i z polki, okazał specyalny talent kompo­
zytora i hucznę mu zjednał oklaski. • Libretc, 
Meillmca i Halewyego ma być zręcznie ułożonem, 
lubo nie wolne od płaskości — że tylko przyto-

Wow talmudu, ale na ubogich izraelitów w Pa- J. S. obywatel wyznania nnojżesz. we Lwowie ' czymy taki szczegół, iż obcy człowiek w obec u-
£»«?«*» 3 rtytfrii ?> 13 b v > f t v i a m i .

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Morderstwo).
(X) Smutny widok przedstawiał się wczo- 

,raj w sali rozpraw  ostatecznych lwowskiego są ­
du kryminalnego. Sądzono tam młodego wieśnia­
ka, Pawła Chrypunia, oskarżonego o zbrodnię 
pospolitego morderstwa i o zbrodnię ciężkiego 
skaleczenia ciała, popełnione na swym teściu 
Artymonie Saku; zbrodnie popełnione raczej 
w skutek najzupełniejszego zaniedbania um ysło­
wego a więc w skutek niezwykłej popędliwości, 
i zwierzęcej niemal dzikości, aniżeli z niecnych 
pobudek. Smutnym był te u widok, że obok na- 
pół .dzikiego podsąduego ugrupowali się św iad­
kowie, sami włościanie z okolic Spkala , k tórzy 
niczern nie udowodnili , że żyją w środkowej 
Europie ...

Paweł C h r y p u ń ,  obecnie 20-kilkuletni 
parobczak, o rysaclr wcale, regularnych, łagod­
nego sp o jrzen ia , ożenił się przed 6 laty z O- 
nyszką, córką Artymona Saka, gospodarza we



wsi Wolswinie (pow. Sokalskiui) i otrzymał w 
pasagu połowg gospodarstwa wiejskiego, nie 
mniej też znalazł gościnne przyjęcie w domu 
swego teścia, z tern jednakowoż zastrzeżeniem, 
że będzie szanował rodziców swej żony. Za­
strzeżenie to nie było zLyteęznem, bo oto w 
miodowych miesiącach płobił Chrypuń swego te­
ścia, w skutek czego ten ostatni uważał umo­
wę za złamaną i wyrzucił go z wspólnego mie  ̂
szkauia Od tej chwili datuje się nienawiść 
pomiędzy Cbrypumem a rodziną Saków. Spo­
tęgowała ona się jeszcze bardziej, gdy się Chry­
puń dowiedział, że Artymou Sak wydaje swo­
ją drugą córkę, Marynę, za Daćka Kolidę i od­
stępuje mu mieszkanie w swej chacie zajmowa­
ne poprzednio przez Clnypunia. Swoje veto 
przeciwko temu związkowi małżeńskiemu zało 
żył Cbrypuń w ten sposób, iż napadł na dro­
dze Artymona Saka i pobił go niemiłosiernie 
tak, że musiały wdać się w to sądy i posta­
wić Chrypuma w stan oskarżenia o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. Zanim sądy zdoła­
ły załatwić te sprawę i odpowiednią karą wię­
zienia sprowadzić Chrypunia do opamiętania, 
dopuścił on się drugiej , jeszcze straszniejszej 
zbrodni, która właśnie wczoraj stanowiła główny 
przedmiot rozprawy:

D. 7. sierpnia 1873 r. zaproszeni przez 
Matwija Rolnyka do żniwa, znajdowali się Ar- 
tymon Sak i żona jego , Maryna, ua polu, a 
gdy ich zoczył Paweł Chrypuń, miał się odez­
wać do Matwija Rolnyka w te słowa „Ide mij 
teść, oj budę z łe ! “ Wieczorem, po robocie, za ­
prosił Rolnyk swych żniwiarzy do siebie na 
wieczerzę. Po wieczerzy, na której glowną rolę

według zeznań Rolnyka — odgrywały 2 
garnce okowity i 2 garnce tojej biłojej — wy 
szedł z chaty Rolnyka najpierw Artymon 
Sak z swą żoną Maryną, a dopiero po nieja­
kim czasie Paweł Chrypuń. Sakowie byli już na 
podwórzu swego obejścia, gdy nadszedł Chry- 
poń i przez wrota przypuścił „językowy szturm" 
do całej rodziny Saków. Ta ostatnia odniósł­
szy szwank na honorze, zamierzała cofnąć się 
w porządku do wnętrza chałupy, ale przebiegły 
strateg! k Chrypoń, użył fortelu celem zmusze­
nia nieprzyjaciela do pozostania na placu bo 
ju : oto oświadczył Sakowi, że idzie na jego 
sianożęć zabrać siano ! Groźba ta skutkowała, 
bo Sak, zamiast wejść z żoną do chaty wyszedł 
z swym drugim zięciem, Kolidą, za wrota i w 
odległości 100 kroków postępował z wolna za 
oddalającym się Chrypuniem. Ta żółwia goni­
twa trwała aż do chwili, gdy Paweł Chrypuń 
wszedł ua szczyt pagórka koło obejścia Dmy- 
tra Martiuka ; wówczas stanął Sak z Kolidą u 
podnóża tego pagórka, i zdaje się , zamierzał 
powracać do domu, bo zwrócił się w tę stronę 
lecz właśnie w tej chwili wydobył Cbrypuń 
strzelbę z pod siermięgi, zmierzył do Saka, wy­
palił... i zabił swego teścia, poczem spokojnie 
oddalił się w stronę przeciwną.

Fakt ja sn y ; przy obdukoyi zwłok Saka 
znaleźli lekarze 23 przedziurawień jelit i 
okrężniny, obfite wystąpienie krwi w jamę brzu­
szną i t  d. i orzekli zgodnie z następnem 
orzeczeniem lwowskich lekarzy sądowych dra. 
Molendzińskiego i Tangla, że śmierć Saka bez­
warunkowo nastąpić musiała w skutek tego po­
strzału. Klasyczny świadek Kolida opowiedział 
tak w śledztwie specyalnem, jakoteż i przy roz­
prawie ostatecznej fakt nagi, wiernie powyżej 
powtórzony a 9ciu innych świadków, włościan 
z Wolswina uzupełniło sweini zeznaniami do­
wód winy Chrypunia tak, że jego tłumaczenia 
się jakoby nie chciał zabić Saka, ani go nawet 
zranić, lecz tylko „przestraszyć1* i że strzał 
padł przypadkowo, wbrew jego woli, okazały się 
niezręcznym wybiegiem.

Przesłuchanie świadków nie wzbudziło naj­
mniejszego zajęcia. Ażeby jednak usprawiedli 
wić zdanie wypowiedziane na wstępie umiej - 
szego sprawozdania o umysłowym stanie wło­
ścian Wolswińskich, przytoczymy jeden ustęp 
charakterystyczny z zeznali Kolidy , drugiego 
zięcia Saka a szwagra Chrypuui-. P. przewod­
niczącemu chodziło o dowiedzenie się , w jaki 
sposób objawiała się nieprzyjaźń pomiędzy ty ­
mi szwagrami, pyta więc Kolidy : „Niebil ciebie 
kiedy Chrypuń ?“

K o l i d a :  „Ni, nikoły !“
P r z e w o d n i c z y :  . Przypomnij no sobie! 

Może cię tam kiedy uderzył ?
K o l i d a :  „Aha! prawda! Rozhornuwjem 

raz ohoń w pole, a win (Chrypuń) zajszou me- 
ne z zadu, taj polomau nieni ru k i! “ Baga 
te la ...

Po ukończeniu postępowania dowodowego, 
gdy dr. Leżański , zastępca c. k. prokuratora, 
reasumując wynik rozprawy ostatecznej poczy­
nił ostateczne wnioski tak co do winy Chrypu­
nia, jakoteż co do kary wymierzyć się mającej, 
i wywód swój zakończył złowr* piin wuio 
skiem : “ ... i skazać go (Chrypunia) na karę 
śmierci przez powieszenie “ —  Chrypuń wstrząs! 
się cały, jęknął boleśnie, zapłakał rzewnie i padł 
na ziemię. Ocucono go...

Sąd, jod  przewodnictwem radcy sądu kra­
jowego p. Mogilnickiego w obecności c. k. rad­
ców sądu kraj. pp. Kolasińskiego, Fiigera, Bu- 
szaka i c. k. adjunkta pana Poźuiaka wydał 
wczoraj wieczorem wyrok treści następu­
jącej :

„Paweł Cbrypuń jest winnym zbrodni 
pospolitego mor erstwa w myśl §§. 134 i 135 
1, 4. ust. kąrn dalej —  zbrodni ciężkiego u*

szkodzenia ciała w myśl § 52 ust. kam. popeł­
nionych na osobie Artymona Saka , nakoniec 
jest winnym przestępsta z §. 42 ces. rozporzą­
dzenia z 24. października 1825 r. i ministr. 
rozporządzenia z 11. kwietnia i 30. listopada 
1854 przez niedozwolone posiadanie i używa­
nie broni palnej —  i skazał go za to na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

Fodsąduy wysłuchał wyrok powyższy z u- 
wagą i spokojnie i prosił o łaskę.

GOSPODARSTWO I H ANDEL

Kwartalny przegląd handlowy, 

n i .

Gdy ruch na kolejach austryacko-wę- 
gierskieh i po części niemieckich z powodu 
małego dowozu towarów był nieznaczny, 
naszym kolejom nie mogły wystarczyć środ­
ki przewozowe dla transportów z b o ż a .  
Dowóz zboża z Rossyi wzmógł się od 5 
miesięcy tak dalece, że magazyny urządzo­
ne na stacyach granicznych w Brodach, Pod- 
wołoczyskach i Suczawie a obliczone na 
niezwykły dowóz zboża już nie wystarczały. 
Na wymienionych powyżej stacyach a oraz 
i w Tarnopolu dokąd dowożono zboże z 
Rossyi ua Ilusiatyn zarządziła dyrekcya b u ­
dowę prowizorycznych magazynów. Ale ta  
pomoc okazała się niewystarczającą. Ażeby 
nie odsyłać uapowrót przywiezionego zboża 
musiała dyrekcya zezwolić by je w otwar- 
tem  miejscu składano. W wymienionych 
miejscowościach urządzono formalne giełdy 
zbożowe, przez co Lwów na swem dawnem 
znaczeniu w handlu zbożowym znacznie 
ucierpiał. Bardzo utrudniającą w manipula- 
cyi je s t szerokość rosyjskich kolei różniąca 
się od szerokości austryackich węgierskich 
i niemieckich. Wszystkie z Rossyi pochodzące 
transporta zboża musiano na granicy wyła­
dowywać celem dalszej przesyłki i na nowo 
ładować, co utrudniło manipulacyę i sp ra­
wiło zastój wr interesach handlowych. Roz­
miary rossyjskiego i galicyjskiego dowozu 
zboża przewyższyły wszelkie oczekiwania. 
Dowóz do Brodów koleją kijowsko brzeską 
wynosił 1,800.000 cent., do Podwołoczysk 
odeską koleją 1,500.000 cent., do Tarnopola 
1,050,000 ceutu., do Suezawy 600.000 cent., 
do Czerniowiec 850.000 cent. a do Ja ro ­
sławia 270.000 cent. zboża. Z początkiem 
r. b. dowóz zboża jeszcze znaczniejszy sk ie­
rowany był głównie do Bawaryi a ztam tąd 
częściowo do Szwajcaryi.

W połowie lutego dowóz zboża do Ba­
waryi u stał a zwrócił się do Czech, Mora- 
wii, Szląska, Galicyi, Niemiec i do półno­
cnych Węgier. W ciągu m arca dowóz n a j­
większy był do Galicyi i W ęgier. Niemcy 
otrzymywały znaczniejsze transporta zboża 
na Warszawę a brak staranności na kolejach 
rosyjskich o odpowiedne magazyny stał się 
przyczyną znacznych szkód. Popyt na p s z e- 
u i c ę  dla galicyjskich i węgierskich młynów 
był ciągły. Największe transporty  nadeszły 
do Czerniowiec, Tarnopola i Podwołoczysk.

Największy dowóz ż y t a  był w Bro­
dach — mniejszy w Podwołoczyskach. Na 
targu  tak  w Brodach jak  i Podwołoczyskach 
były tak  złe gatunki ż;, ta, iż różnica w ce­
nie między najlepszym a  najgorszym gatun­
kiem do 2 złr. wynosiła. J ę c z m i e ń  chę­
tnie był kupowany tak  przez nasze browary 
jako też przez zagranicznych kupców. Byłby 
on znalazł daleko większy odbyt, gdyby ga­
tunek odpowiadał wymaganiom. O w i e s  
wysyłano do Berlina a od czasu zbioru wy­
wożono dosyć do Niemiec. W szystkie sta- 
cye górno-szląskiej kolei od Mysłowic do 
Wrocławia zajęte były znaczym dowozem 
tego artykułu. Znaczniejszą także ilość owsa 
wysłano z granicy rossyjsko-galicyjskiej do 
Bytomia.

Ceny zboża na początku kwietnia by­
ły następujące : w B o c h n i :  pszenica
190 U  14 zł. — ct. do 14 zł. 50 ct., żyto 
ISO U  9 zł. 75 ct. do 10 zł. 25 ct., jęczmień 
158 U  8 zł. 50 ct. do 9 zł. — ct., owies 
112 U  5 zł. 10 ct. do 5 zł 50 ct. w 
T a r n o w i e :  pszenica 190 ffi 13 zł. 75 ct. 
do 14 zł. 25 ct., żyto 180 U  9 zł. 25 
ct. do 9 zł. 75 ct. jęczmień 158 U  8 zł.
40 ct. do 8 zł. 75 ct. owies 112 U  5 zł. 
— ct. do 5 zł. 40 ct. w D ę b i c y :  psze 
nica 190 U  13 zł. 50 ct. do 14 zł. 25 ct. 
żyto 180 Ż? 9 zl. 50 ct. do 10 zł. — 
ct., jęczmień 158 & 8 zł 25 ct. do 8 zł.
50 ct. owies 112 U  5 zł. — ct. do 5 zł.
25 ct. w R z e s z o w i e :  pszenica 190 <B  13 
zł. 50 ct. do 14 zł. — ct. żyto 180 ST
9 zł. 25 ct. do 9 zł. 50 ct. jęczmień 
158 8  8 zł. — ct. do 8 zł. 25 ct.,
owies 112 f ł  4 zł. 25 ct. do 4 zł. 70 ct., 
w J a r o s ł a w i u :  pszenica 190 f t  13 zł. 
50 ct. do 13 zł. 75 ct.,żyto 180 U  9 zł. 25 
ct. do 9 zł. 50 ct. jęczmień 158 ‘U 7 zł 
25 ct. do 8 zł. — ct , owies 112 g  4 
zł. 25 ct. do 4 zł. 50 ct. w P r z e m y ś l u :  
pszenica 190 $  13 zł. 50 ct. do l4  zl. — 
ct., żyto 180 2? 8 zł, 75 ct. do 9 zł. 50

ct., jęczmień 158 tb 7 zł. 25 ct. do 8 zł.
—  ct., owies 112 U  4 zł 25 ct. do 4 zł.
50 ct. we L w o w i e :  pszenica 192 U  13 zł. 
25 ct. do 13 zł. 75 ct. żyto 180 S  8 zł. 25 
ct. do 9 zł. — ct., jęczmień 159 U  7 zł.
— ct. do 7 zł. 50 ct., owies 112 tb 4 zł 75
ct. do 5 zł. — ct. w T a r n o p o l u :  psze­
nica 190 U  12 zł. 75 ct. do 13 zł. 50 
ct., żyto 180 U  8 zł. — ct. do 8 zł. 50 ct.
jęczmień 15S ©' 6 zł. 75 ct. do 7 zł. 25
ct., owies 112 Pb 4 zł. 20 ct. do 4 zł. 40 
ct. w P o d w o ł o c z y s k a c h :  pszenica 190 
Pt 12 zł. 50 ct. do 13 zl. 25 ct., żyto 180 
U 8 zł. — ct. do 8 zł. 25 ct., jęczmień
158 U  6 zł. 50 ct. do 7 zł 25 ct., owies
110 Pb 4 zł. 10 ct. do 4 zl. 40 ct w
B r o d a c h  pszenica 190 U  12 zl. 50 ct. 
do 13 zł. —  ct. żyto 180 PU 8 zł. — ct. 
do 8 zł. 25 ct. jęczmień 158 Pb 6 zl. 50 ct. 
do 7 zł. 50 ct., owies 110 W 4 zł 10 ct.
do 4 zł. 30 ct.

— Mole| żelazna Albrechta.
Rząd nie zgodził się jak  donosi N. f. Press 
na plan, według którego kolej A lbrechta
m iała zlać się z koleją Dniestrzańską a po 
trzebna ua ten cel corocznie kwota 600.000 
zł. m iała być uzyskaną po części oszczęd­
nością w kosztach ruchu. Jeżeli koleji Al 
brechta ma być pomoc udzieloną, to na 
pierwszeństwo zasługuje plan bezzwłocznego 
rozpoczęcia budowy linii Stryj-Beskid aż do 
węgierskiego m iasta Munkacz gdzie nastą­
piłoby połączenie z linią węgierskiej kolej 
północno zachodiniej. Chociaż bowiem prze­
strzeń ta  jes t koncesonowaną budowa jej 
popadła w stagnacyę. Przez wybudowanie 
tej przestrzeni kolej A lbrechta połączona z 
lin ią Lwów-Tomaszów (W arszawa-Gdańsk) 
mogłaby uzyskać ważne znaczenie handlowo 
polityczne. Dotąd kolej Albrechta i kolej 
Dniestrzańska są tylko kolejami równoleg­
łemu z linią Karola Ludwika i niemogą do­
trzym ać skutecznie kotikurencyi. Dochody 
ruchu wyuosiły na przestrzeniach Lwów- 
Stryj i Stryj-Chyrów w listopadzie 15.651 
zł. względnie 26.150 żł. w styczniu 12.778 
zł. względnie 25 046 zł. co nie wystarcza 
ua pokrycie kosztów ruchn.

* W  sprawie cliowu koni. Wysokie 
Ministeryum rolnictwa zawiadamia reskrypteią z 
25. niuroa 1874 1.3742, że jego dążeniem jest 
zakupywać ogiery celem uzupełnienia wybrako 
wać się mających rządowych stadników po ukoń 
czonym peryodzio stanowienia, o ile możności z
chowu krajowego. Wykcnywanie tego nie było 
dotąd w ogólności możliwem, ponieważ z wy­
jątkiem angielskich ogierów pełnej krwi i rasy 
noryjskiej dotychczas nie było dostatecznie wia- 
doruem czy, gdzie i w jakiej ilości istniejące 
w kraju ogiery innej rasy zdatne są do za- 
kupna.

Zakupno ogierów rasy noryjskiej i angiel­
skiej odbywać się będzie na przyszłość w ten 
sam sposób jak dawniej. Aby zaś umożebnić tak­
że właścicielom ogierów i innych ras zgłoszenie 
się z tymi ogierami do zakupienia tychże dla 
rządowych zakładów ogierów, postanawia się co 
następuje :

Przymioty których się wymaga od zglo 
szonych do sprzedaży ogierów są następujące;

Pochodzenie od ogierów rządowych albo 
licencyouowanych musi być udowodnione kartą 
stanowienia, przy innych zaś wiarygodnem pi- 
semnem świadectwem. U ogierów których już 
do stanowienia używano musi nadto ich pło­
dność wiarygodnie być udowodnioną

Wiek: nie niżej jak 3 l/2 lat a nie nad 
7 lat. —

Budowa: silny rozwój i zdrowy stan wszy­
stkich części; odpowiednia harmonia pojedyn­
czych części do całości; silny i regularny fan 
dament, wolny i dobry chód.

Temperament, niezłośliwy przy silnym po 
pędzie płciowym

Y/zrost koni należących do silnie zbudo­
wanych średniej miary, to jest od 15 —  16. 
U wyborowych ogierów należących do rasy kra­
jowej galicyjskiej, wystarcza miara 14, 3 do 15 
nie ma potrzeby jednak trzymać się literalnie 
wypowiedzianych miar.

Co do ogierów huculskiej rasy miary się 
nie ustanawia.

Maść: Przy innych zaletach konie każdej 
maści mogą być kupowane.

Cena odpowiednio do dobroci ogiera ma 
być z właścicielem tegoż ułożoną

Chodowcy koni którzy ogiery takie posia­
dają i takowe chcą sprzedać dla rządowych za­
kładów, mają najpóźniej do końca maja wnieść 
do krajowej komissyi chowu koni przy ces kr. 
Namiestnictwie we Lwowie zgłoszenia i dołączyc 
do zgłoszenia opisanie właściwości zgłoszonych 
ogierów.

OSTATNIA POCZTA.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów 

sala była napełniona. Wszyscy książęta ko­
ścioła, lir. L. Thun, lir, Boucpi, obe< ni. Hasner 
zdaje sprawę o projekcie ustawy t\ zącej się

zewnętrznych stosunków prawnych kościoła 
katolickiego. lir . Falkenbayn uzasadnia wo­
tum mniejszości i wnosi przejście do po­
rządku dziennego. Jako mówcy zapisali się 
przeciw projektowi u staw y : kardynałowie 
Rauscher, Taruoczy i Schwarzenberg, ksią­
żęta biskupi Gasser i Wiery, biskup Ste- 
p isznek , książęta Konstanty Czartoryski, 
W iudiscligraetz, kr. Alfred Potocki i hr! 
Leon Thun; za projektem  Tschabuschuigg, 
A rneth , Neumanu. Pierwszy mówca R au­
scher wskazuje na prześladowanie kościoła 
w Prusacką gdzie umiejętność niemiecką 
chcą uczynić współwinną tej zbłąkanej po- 
l i ty k i; w Austryi jednak wyparcie się B o­
ga nie może pozyskać mocy prawa. Izba 
wyższa odrzucając projekt ustawy dokona 
znakomitego czynu politycznego i zumiej- 
szy liczbę tych , którzy domagają się znie­
sienia Rady państwa.

Tschaubuschnigg udowadnia, że żaden 
punkt projektu ustawy nie uwłacza prawom 
kościoła. K ardynał Tarnocr.y przeciwnie 
znajduje projekt ustawy ducha niekatoli­
ckiego, w skutek czego zrzekałaby się Au- 
strya swej dawnej sławy, iż jest niewzru­
szonym węglem sprawiedliwości w europej­
skim areopagu narodów.

Arneth sprzeciwia się wywodom kar- 
dynala Rauschera i jako katolik stanowczo 
protestuje przeciw wykrzywieniu praw dzi­
wego stanu rzeczy. W ustawie, mającej za 
zadanie nadużycia reprezentantów h ie ra r­
chii usunąć i właściwe im zakreślić szram 
ki, nie można upatrywać napaści na kościół 
katolicki. Stronnicy hierarchii nie mogą 
twierdzić iż jej orzeczenia w polityezuych i' 
socyalnych kwestyaeh uważać trzeba za o- 
rzeczenia boskie. Nawet biskup Dupanloup 
jest w tym względzie jednego zdania z li­
beralną partyą. Właśnie reprezentanci wła­
dzy kościelnej powinni państwo od w strzą­
śnięć zachow ać, propagując pokój a nie 
wojnę. Mówca zbija zarzu t, że nie tylko 
ołtarze ale i trony walić chcą; wskazuje 
na cesarza Józefa, cesarzową Marję Teresę 
jak  i ich przodków i potomków.

Fmp. baron M on d 1 i generał B e c k  
mianowani zostali generalnymi adjutantam i 
Najjaśniejszego Pana.

N. f  Presse donosi: Powtórzyliśmy wia­
domość z A7. W . Tagblntu, że komisya budże­
towa Izby panów wykreśliła zupełnie kwotę 
przeznaczoną na budowę t e c h n i k i  l w o w ­
s k i e j .  Wiadomość ta  je s t nieprawdziwa 
Komisya budżetowa z powodu feryi świą­
tecznych nie odbyła jeszcze żadnego posie­
dzenia, me mogła zatem obradować nad ta 
pozycyą budżetu.

Journal opicie! z 9. kwietnia potw ier­
dza wiadomość o u c i e c z c e  R o c h e f o r -  
t a ,  pisze bowiem: Gubernator Nowej K a­
ledonii zajęty był objazdem podczas ucieczki 
Roelieforta. Surowe śledztwo zostało zarzą­
dzone.

A\ k o m i s y i k o u s t y t u c y j u e j  o- 
swiadczyl 9. b. ni. ks. Broglie na interpe- 
lacyą w sprawie s t a n u  o b l ę ż e n i a  w 
A l g i e r y i ,  że jen. Chanzy doradzał użycie 
tego środka z powodu nadużyć prasy algier­
sk ie j, i że znakomitsi obywatele Algieru 
pochwalili ten krok rządu.

Co do r o z w i ą z a n i a  r a d y  m u n i ­
c y p a l n e j  w M a r s y l i i ,  oświadczył Buffet 
że sprawa ta  nie należy do zakresu d z ia ła ­
nia komisyi.

Ks. B r o g l i e ,  jak  doniósł! nam 
wczoraj telegram  potwierdził wiadomość o 
ucieczce Roelieforta.

Następnie odroczyła sio komissya do 
23. kwietnia.

Leon Y i n g t a i n ,  członek komissri 
konstytucyjnej złozył do izby wniosek, aby 
teraźniejsze zgromadzenie narodowe przei­
stoczyć w izbę wyższą.

Z Hiszpanii nadeszła wczoraj ważna 
depesza telegrahezna z San Jean de Luz 
z 9 kwietnia. O to  m a r s z a ł e k  S e r r a -  
n o w r ó c i ł  J uż do M a d r y t u .  Wiadomo, 
że jak  Duirot miał tam wrócić zwycięzca 
albo trupem. Wrócił jednak żywy — a o 
zwycięstwie^nic nje donosu telegram. Jene- 
lal republikański-ACouchi przybył -do Sau- 
tauderu z posiłkami i objął naczelne do­
wództwo Zawarcie konwencyi jes t bliskie, 
dodaje telegram, lecz na jakiej podstawie’ 
trudno się domyśleć. Niepodobna bowiem 
przypuścić, by Karliści, odparłszy szczęśliwie 
wszystkie ataki wojsk republikańskich, zrze­
kać się mieli odniesionych dotąd korzyści, 
dla pięknych oczu Serrana, z drugiej zaś 
strony również nieprawdopodobnem byłoby 
przypuszczenie, by Serrano chciał uznać 
Karlosa VII. prawowitym monarchą H iszpa­
nii. Może telegram  rozwiąże zagadkę.

Aż de zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów.

Odpowiedz, redaktor • W ładysław Ł o ziń s k 5.
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Przyjechali do L w ow a
Lmia 10. Kwietnia.
H otel Zox*a :

Pp. Garapich Stanisław, z Olejowa. — Kę- 
plicz Sydon Dunin, z Stanisławowa.

H otel W arszaw sk i:
Pp. Łoś Karol hr., z Kolmatycz.

H otel Europejski.
Pp. Korff br. c. r. rotm. z Kijowa - •  Dwo- 

rzak Jan, z Swirża. — 'Woliński Władysław, z Kra­
kowa.

H otel K rasow ski:
P. Wilski Leon. z Krakowa.

H otel A n g ie ls k i:
Pp. Barzykowski Michał, z Laszek. — Du­

dziński Ignacy, z Kobylanki. — Mrozowicki Justyn, 
z_ Stanisławowa. — Nowakowski Mieczysław, z Sta- 
sina. — Obertyński Zdzisław, z Ciel%ża. — Papara 
Bolesław, z Batiatycz.

H otel Kuhna:
P. Biłgorajski Włodzimirz, z Ohładowa.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 10. Kwietnia.

_  Pp. Borkowski Stanisław hr., do Uhrynowa.— 
Karnicki Teodor, hr.. do Wołczucli — Koziebrodzki

Jan, hr., Jo Kudryńca. — Zaczyński Kazimierz, t 
hr., do Kutkorza. — Miączyński Władysław, br,, do 
Wołynia. — Marasse Mieczysław, do Podhajec. — 
Darbez Juljusz, do Krakowa. Millo E u g c t i ,  do 
Krakowa. — Zaklika Zdzisław, do Zopuszki.

Ceny targowe z miesiąca marca 1874.

Następujących 
artykułów:

i  o'■en o w  3
a R

ad
ym

no

Jo
rd

an
ów

G
or

lic
e *OJNSm

W

>>£03■N

0.zl. |c. zł. c. zł. c. zł.|c. zł.

Mec pszenicy . . . 7 25 7 7 7 8 6 31
„ żyta ..................... 5 4,50 L — 5 10 a 87
„ jęczmienia . . 4 65 3j70 5 — 4 81 2 45
„ owsa . . . . a — 2 25 2 80 2 47 i 54
„ grochu . . . . — — — — — — — — — —
„ hreczki . . . . — - — •— — — -- ———
„ kukurudzy . .
„ ziarniaków . , — — 2 — i 50 — — 1 55

Cetnar siana . . . . 1 20 — — — — — —
Sąg drzewa twardego 9 50 9 50 7 — — — 7 50

„ „ miękkiego G50 G50 — —— 0 —
Funt mięsa wołowego — IB 20 — — ——■»—20
Robotnik bez wiktu .

"

Spostrzeżenia m o t oorolo glozne.
z dnia 10. Kwiotniu 1874.

Barometr 726,47mm. Psychometr suchy 6 7°0. 
Psychometr wilgotny 6'3 C. Prężność pary G '86 
mm. Wilgoć 94. Zachmurzenie 6. Wiatr S02. 
Ozon 7. Opad w mm, z ostatnich 24 godzin 3'2 
mm. Uwaga.

Pooiągl kolejow e: Pr* /ch o d zą  na g ł ó w ­
ny  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o & ■. 57. m. rano.
9. g. 45. m. w nocy i r0. g. 60. m. rano; z C z e r- 
n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy,— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po ­

łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie
0 9 godz. 28 m. ranc, prócz tego we Wtorek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O dchodzą: do  K r a k o w a  5 g. 5 m .  rano. 
5. g. 6. m, wieczór i 11. g . 28. m. w nocy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m 
w południe i 11. g.  43 m. w nocy; — d o P o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielg o 5 godz. 30 m. popołudniu.

Si Podzam cza o d c ho d z % do  P o d w o i  o-
o z y s k  i do  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g . 2o. m. w południe.

S a o  ii d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
Odchodzi do Jarosławia na Belzec (  (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu

(Mallep.) ,  »se Lwowa Brzeżan j
„ Sokala (pakunkowa) 

Przychodzi z Sokala (pakunkowa) 
do L w o w a  „ Brzeżan j

B Sambora >
„ Stanisławowa na Stryj j
» Stryja \

Jarosławia na Bełżec f

codziennie o godz.

(Mallep.)

(osobowaj

7
11

2
5
6 
2 
2 
1

,  30 w nocy.
minut 10 po połud.

„ 15 z rana
, 1 0
,  10 po północy
,  —  po polud.
.  20

U w a g a :  Poczta pasażerska (M allepost) przyjm uje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Cennik lwowskiej Izby handl. i
Lwów, dnia 10. Kwietnia

prze id. 
1874.

1 . A k c je  z a  s z tu k ę .
Kolei gal. Kar. I.udw. po zoo zł. ni. b. 
Kolei Iwow.-czern.-jas. po 200 zł. w. a. 
‘'noku kip. gal. po 200 zł. wpłata . 
r t .  Llsł> Kast. za lOO zł.

kred. gal. 5-prcnt. w . a .....................
r ovr. kredyt, gal. 4-prc. w. a.
"“prent. listy zastawne nowe okresowe. 
~|U?KU hipoteezn. gal. . . .  
■*al. zakładu kred. włościańskiego 
, # .  © b llg l  z a  lO O  zJt.
iSS®mnł*a®y.in« *nl. •
r ozyezki krajowej z  r. 1873 po 6 pr. wa. 

. 4 .  L o s y
'usta Krakowa

Stanisław ow a 
6. M o 1

holenderski
NuSo

ety .

.rePS r ° Ŵ 
%£££* ^  ktt8<’W0 •

Dnia 8. Kwietnia 1874. 
1. i  » K fi* a. n h iw » 

Jednolity dług państwa w srebrze . , .
„ * w banka . . .

p ła cą  | żąd a ją
zł. Ct. zł. ct.
248 — 251 —
150 — 152 50
215 - 219 —
82 75 83 50
Tó — 74 —
88 — 83 75
87 20 88 —
98 50 95 —
77 90 78 70
86 25 87 25

20 _ 22 _
18 — 19 50

5 16 5 25
5 20 5 28
8 95 9 05
9 9 18
1 64 1 76
1 54 1 56

1 6G ti68
105 50 107 -

k i o j .

(Za i 00 zł
płaca

74.25 74.35
69.25 69.40

Losy z. k. 1889 cale
„ „ 1839 p iąta cześć .
„ „ 1854 po 250 zł. *-prc. .
„ „ 1860 po 500 zł. 5-pre. .
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pre. .

Pożyczka z  r. 1864 (z promu}) po 100 zł. .
Renty Como po 40 lir. auatr. . . .

* .  O b llg A c y e  I n d fn in .  5 ,ł/r.
Czech . ..................................................
B u k o w i n y ..........................................
G a l i c y i .................................
Niższe! Austryi .
S ied m io g ro d u.......................
W igier . . . .

S . A kcye.
Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pre. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niźszo-austr. tow. eskompt. po 500 zł.
Gal. banku kraj. k  200 zł. wpłata 40 pre.
Gal. banku hip. po 200 zł. wpłata 50 pro.
Gal. banku handl. i przem. k 200 zł. wpł. 40 pre. 
Gal. zakł. kred. ziomsk. k 200 zł. .
Banku narodowego . . . . .
Kol. naddniest. k 200 zł. w arebr.
Auatr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k.
Kol. Oea. Elżbiety po 200 zł. m. k. .
Ko U Preszów-Tarn. (węg. część) k 300 ssł.w sreb. 
Pół. kolej po 1000 zł. w. a. . . . .
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m, k. 
Lwow.-ezern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr. . 
Tow. kcl. żel. państ. po 200 zł. m. k.
Połud. kol. państw, po 200 >G. w. a. .
Kol. węg. gai. I. k 300 zł. w srefcr. -

płacsj żądaj a.
302.— 307.—
260 262.—

. 98.25 98.75
. 103.50 104.—
, 110.50 111.50
. 138.75 139.—
. 23 — 23.50

lO O  i* .
95.— 96.—
77.— 77.50
77.75 78.25

. 97.— 93.—

. 73.— 73.50

. 74.— 74.50

129.25 129.75
. 195.— 195,50

855,— 860.—

961.— 963.—

525.— 527.—
194.50 195.— 
112.— 114.—

2050.— 2055.—
251.50 252.—
150.50 154.50
313.50 314.—
143.50 144.—

S L is ty  z n s t .  lo s o w a n e .

powsz. auatr. zakł. krod. ziem. 5-prc. w srbr. . 
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak. los. w 18 lat. 6-prc.

» n « „ r  „ 36 „ 6-prC.
* „ . „ , . M -

Gal. Tow, kred. w. a. po * pre............................
/i v ” n po 5 pre. . • *
Gal. banku hipot. po 6 pre. . . . . .  
Gal. zakł. kred. włość, po 6 pre. . ,
8ank. naród, po 5 pre. . . .  .
Wąg. tow. ziem. po 5 i pół pre.

„ „ „ (rente) po e pro .

5 . O b llg . x p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u .
Kol. Albrechta k 3flo zł. 5-prc. w. a. .
Koi. nadniestrzańska a  300 zł. 5-prc. «r. a.
Tow. koi. żel. Preszćw-Tarnów węg. ezęśó) 

k 300 zł. 5-pre. w arbr. .
Kol. póła. po 100 zł. m. k ......................................

„ „ „ 100 zł. w. a. . .
Hol. sa l. Kar. Ludw. no 800 zl. i  pru.

" n " " m emUyi ‘ ‘ •
Kol. Iwo w. - czołu. - J an. IV. cmisyi k 30o zł.

5-orc. w erbr........................................
Węg. gali kol. k 300 xł. 5-prc. w srbr.

6- L o s y .
Inst, kred. dla handlu po too zł. w. a.
Clarogo po 40 zło m. k . ,
Tow. źegl. p^r. na Dunaju po 100 zł. m. k. .
Kegle^ieha po 10 zł. m. k .............................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w, a.
Palhego po 40 zł. m. k. . . ,
(Tundaeya szpit. Arcyksięcia Rudolf” . ]
Salma po 40 zł. m. k .......................................
St. Genois po 40 zł. m. k. . ,

(za 100 zł.)

94.50 94.75
91.— 91.50

95.50 96.—
73,-r- 74.—
83.— 84.—
87.50 88.—
95.-— 95.50
90.— 90.15
86.— 86.50

(aa 100 zł.'
77.75 73.—
39.75 40.25

70,— 71.—
92.25 9 3 .-
87.50

103. -  
102.—

7s!s0 74!2G

164.50 165.50
28.— 30.—
—.— 94.—
15.— 16.—
24.25 24.75
23.75 24.25
12.50 13.—
32.25 32.75
23.50 24.50

Poź. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 
Poź, Trye3t. po 100 zł. m. k.

„ 50 zł. w. a. . . .
W aldsteiua po 20 zł. m. k. .
W indiaebgratza po 20 zł. m. k. .
Losy miasta Krakowa . . . . .

W e k s l e .  (N^ 3 arełiuoa.)
Amsterdam za too zł. hol...............................
Augsburg za 100 zł. w p. n, . . »
Berlin za 100 tal. . . ,
F rankfurt 100 zł. w. p. n,
Bamburg za 100 34. B. .
Londyn za ln ft. szt. . . . . .  
? a ry i za tofl fr..................................................

K u r s  slota.
Dukat ces. men. . . . .

* peł. wagi . . . .
Korona . . . .  . . .
lOfrankówka . . .  . . .
Rosyjski im peryał . . . . . .
Talar z w ią z k o w y ..........................................
’V»bro . . . . . . .

16.50 17.50

53.50 —
24.— 24.50
20.— 21.—

94.— 94.10
94.40 94.60

94.65 94.75
55.30 55.40

112.40 112.50
44.40 44,50

5.29 5.80

8̂ 99 9.—

105.85 106.—

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 10. Kwietnia.

Jednolity dług państwa w banknotach . .
„ „ „ w  srebrze

Losy z 1860 r o k u ...................................................
Akcye banku w ie d e ń sk ie g o ..................................

n „ kredytowego . . . . .  
Londyn 10 funtów aztorlmgów . . . .  
Srebro . • ..................................
NapoleoncPor . . . . . . . .
Dukat * .......................................... ........

zł. Ct.
69 30
73 85

103 50
958 —
192 75
112 25
105 70

8 97

niżej

w,

(1071 2— 3) O b w ieszczen ie .
Nr. 7736. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

zankowicacli podaje do publicznej wiadomo- 
p 51’ ,że w sprawie egzekueyjuej c. k. Zakładu 
Kredytowego włościańskiego przeciw Jędrze­
jowi Mularz o zapłacenie 200 zł. względnie 
*9G zł. ęę. a. z pn odbędzie się publiczna 
^przedaż gospodarstwa włościańskiego, dlu 
^hika pod 1. k. 2b/41 w Drozdowicach poło- 
ż-onego, ciała tabularnego nie mającego w 3 
teraiinach 27. Maja, 24. Czerwca i 12. Sier 
Pńia 1874 o godzinie 10. z rana w tutejszym 

% Izie, z tern nadmienieniem, że to gospo- 
arstwo na trzecim terminie także i 
cny wywołania sprzedane zostanie.

Cena wywołania będzie kwota 500 zł. 
a* Zakład wynosi 10 0 0 sumy wywołania, 

i Nabywca obowiązany będzie złożyć po- 
ceny kupna wliczając w nią zakład 

i yckmiast P° ukończonej licytacyi do rąk  
oinissyj licytacyjnej, drugą zaś połowę po 

f^awomocuości aktu licytacyjnego.
, . , Bliższe warunki licytacyi tudzież pro- 
ż0 ^  zastawnego opisania i oszacowania mo- 

lla Przeglądnąć w t. s. registraturze.
Z c k. Sądu powiatowego 

Niżankowice 12. Mar--a 1874.
('072 2 —3) O bw ieszczenie, 
j C 7738. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

“kowicach podaje do publicznej wiadomo- 
y 1: ) -̂e w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
.̂ ładu kredytowego włościańskiego prze- 
. iwanowi i Hawryle Szkwarkom o zapłace-
• 300 zł. względnie 281 zł 27 kr. a. w. z pn, 

R, ® się publiczna sprzedaż gospodar- 
2?/■> wLściańskiego dłużników pod 1. k. 
lar w Kupiatyczach położonego, ciała tabu 
;j r f UL , mającego, w trzech term inach: 
uńT*erwca’ 7‘ Lipca i 19. Sierpnia 1874 o 
j, zmie lij. z rana w tutejszym Sądzie 
ha <fIn ^Zm ienieniem , że to gospodarstwo 
V v łrz.ecim terminie także i niżej ceny wy- 
wM anu sprzedane zostań e.
a w 7 ia wJrW0 âuia będzie kwota —  zł.

' v  i w}mosi 1 oo/o sumy wywołania,
łoi a hywca obowiązany będzie złożyć po- 
natv('lCeÛ  ^ uPua wliczając w nią zakład 
koinisv,mvSt (P° uko/lczoneJ licytacyi do rąk 
Prawoinn 1Ĉ ;a.cyJueh  drugą zaś połowę, po 

b S SC‘ aktu, l“ J'‘“ hnego 
tokół zast M,waruukj kcytacyi tudzież pro- 
hio*n„ t ablawuego opisania i osza-owania 

przeglądnąć w t . s registraturze. 
iC' ^ńdu powiatowego,

(1023 3 ^ ° WlCe duia 12- Marca 1874- ViU2,j 3 - 0) 15 d  y  k  t .
borze V* obwodowy w Sam-
doruoś( i 70 nmiejszem do powszechnej wia- 
Przeciw P’ ( 1Tlak’letni Zdzisław Krynicki 
bytu 7  • ° W1 Kry»ickicmu z miejsca po

pod r S ' p ' r i

wniósł, w skutek czego uchwałą z duia dzi­
siejszego do ustnej rozprawy termin na 1. 
Maja 1874 o godz. 10. przed południem wy­
znaczonym został.

Gdy miejsce pobytu pozwanego sądowi 
uie jest wiadomem, ustanawia się dla niego, 
a w razie jego śmierci dla jego z imienia, 
nazwiska, miejsca pobytu i życia niewiado­
mych spadkobierców kuratorem p. adw. Dr. 
Kohna, a zastępcą p. adw. Dr. Witza.

W-ywa się przeto pozwanego, aby u~ 
stanowionemu zastępcy potrzebne do obrony 
środki wcześnie dostarczył, lub innego za­
stępcę sobie wybrał, i sądowi zawczasu oznaj­
mił, inaczej wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie pr/ypisże.

Z c. k. Sądu obwodowego
Sambor dnia 24. Lutego 1874.

(1073 2—3) O b w ieszczen ie .
L. 7739. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

żaukowicach podaje do powszechnej wiado­
mości, że w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego prze­
ciw Onufremu Staniszowskiemu o zapłacenie 
250 zł. względnie 239 zł. 80 ct. a w. z pn. od­
będzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego diużnika pod 1. k. 6/57 
w Cykowie położonego, ciała tabularnego 
uie mającego w trzech term inach: 3. Czerw­
ca, 7. Lipca i 19. Sierpnia 1874 o 
godzinie li*. % r a .,a w tutejszym Sądzie 
z tein nadmienieniem, że to gospodarstwo 
na trzecim terminie także i niżej ceny wy- 
wołauia sprzedane zostanie.

Cena wywołania będzie kwota 600 zł. 
a. w. Zakład wynosi 10°, o sumy wywołania.

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licyta yi do rąk 
komisyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego.

Bliż-ze warunki licytacyi tudzież pro­
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo­
żna przeglądnąć w t s. registraturze 

Z c. k. Sądu powiatowego.
Niżankowice 12. Marca s 874.

(1074 2 -3) O bw ieszczenie.
L. 774!. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

żankowicacli podaje do publicznej wiadomo­
ści, że w sprawie egzekucyjnej o. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Stefanowi i Maryi Stechów o zapłacenie 200 zł. 
względuie 191 zł 84 ct. a. w. z pn odbędzie się 
publiczna sprzedaż gospodarstwa włościań­
skiego diużnika pod 1. k. 26 w Strouiowicacłi 
położonego, ciała tabularnego nie mającego, 
w trzech terminach: 3. Cze;wca, 7. Lipca 
i 19. Sierpnia 1874 o godzinie 10. z rana 
w tutejszym Sądzie z tern nadmienieniem, 
że to gospodarstwo na trzecim terminie 
także i niż j ceny wywołania sprzedane 
zostanie.

Cen>, wywołania będzie kwota 80 zl. 
a. w. Zakład wynosi 100'q sumy wywołania.

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komisyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego

Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo­
żna przeglądnąć w t. s. registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Niżankowice duia 12. Marca 1874. 

(1075 2—3) O bw ieszczen ie .
Nr 7742. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 

żankowicach podaje do publicznej wiadomo­
ści, że w sprawie egze ucyjnej c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Hryukowi i Magdzie Stysłom o z; płacenie 
300 zł. względnie — zł. w. a. z pn. odbędzie 
się publiczna sprzedaż gospodarstwa włoś 
ciańskiego dłużnika pod 1. k. 48/52 w Cyko­
wie położonego, ciała tabularnego nie ma­
jącego, w trzech terminach: 3. Czerwca,
15. Lipca i 26. Sierpnia 1874 o godzinie 10. 
z rana w tutejszym Sądzie z tern nadmienię 
niem, że to gospodarstwo na trzec:m term i­
nie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie.

Cena wywołania będzie kwota 600 złr. 
w. a. Zakład wynosi 10 0/0 sumy v, ywołania

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komissyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego.

Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo­
żna przeglądnąć w t. s. registraturze.

Z c k. Sądu powiatowego.
Niżankowice 12. Marca 1874.

(1076 2 — 3) O b w ieszczen ie .
Nr 7743. C. k. Sąd powiatowy w Ni 

żaukowicacb podaje do publicznej wiadomo­
ści , że w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Jackowi Zabrowarnemu o zapłacenie 209 zł. 
względnie 91 zł. 84 kr. w. a. z prz. odbę 
dzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego dłużników pod 1. k. 51 w Sta- 
nislawczyku położonego, ciała tabularnego 
nie mającego w trzech terminach 3. Czerw­
ca, 15, Lipca i 26. Sierpnia 1874 o godz. 10. 
z rana w tutejszym Sądzie z tern nadmienie­
niem, że to gospodarstwo na trzecim term i­
nie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie.

Cena wywołania będzie kwota 200 zł. 
w. a. Zakład wynosi 10 °o  sumy wywołania.

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komissyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po

prawomocuoś i aktu licytacyjnego.
Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­

tokół zastawnego opisania i oszacowania mo­
żna przeglądnąć w t s. registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Niżankowice 12. Marca 1874.

(1077 2 - 3 )  O bw ieszczenie.
Nr. 7744. C. k. Sąd powiatowy w Ńi- 

żankowicacb podaje do publicznej wiadomo­
ści, że w sprawie egzekucyjnej c k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Dmytrowi Zełebec o zapłacenie 100 zł. 
względuie 96 zł. w. a. z pn. odbędzie 
się publiczna sprzedaż gospodarstwa wło­
ściańskiego dłużnika pod 1 k. 37 w Sta- 
nisławczyku położonego, ciała tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 10. Czerwca, 
15. Lipca i 2. Września 1874 o godz. 10. 
z rana w tutejszym Sądzie z tern nadmienie­
niem, że to gospodarstwo na trzecim term i­
nie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie.

Cena wywołania będzie kwota 200 zł. 
w a. Zakład wynosi 19 °o  sumy wywołania.

Nabywca obowiązany będzie złożyć po­
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komissyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego.

Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo­
żna przeglądnąć w t s. registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Niżankowice 12. Marca 1874.

(1015 2—3) E  d  y  k  t.
L. 10 151. C. k. Sąd krajowy we Lwo 

wie wzywa posiadaczy wedle podania zagu­
bionego kwitu zastawniczego c k. uprzyw. 
galic. Banku hipotecznego pod datą Lwów
7. Kwietnia 1873 wystawionego Nr. 11378 
na otrzymany w zastaw jeden 5%  los po­
życzki loteryjnej z roku 1860 w oznaczony 
Ser. 4276 Nr. 4 IV z kuponami od duia 1. 
Listopada 1873, ażeby wymieniony kwit za­
stawniczy w przeciągu j dnego roku od dnia 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu w Ga­
zecie Lwowskiej, licząc, c. k. Sądowi kra jo ­
wemu tern pewniej przedłożyli, ile że po 
bezskutecznym upływie wyż wzmiankowa­
nego terminu poszczególniony kwit zastawni­
czy za amortyzowany uznany zostanie.

Lwów dnia 28. Lutego 1874.
(1086 3—3) E  d y  k  t.

L. 1778. Sobko Zariczny, gospodarz 
z Chorostkowa, został na mocy uchwały c. k. 
Sądu obwodowego Tarnopolskiego z dnia 1C. 
Marca 1874 za m irnotraw cę uznany, i te­
muż kurator w osobie Tymka Zaricznego 
nadany.

C. k. Sąd powiatowy.
Kopyczyńce dnia 28. Marca 1874.

I*



(1051 3 3) O bw ieszczenie.
L. 25921. Na mocy rozporządz nia 

■wysokiego c. k. ministerstwa handlu z dnia 
14. Listopada 1873 1. 31825 zaprowadza 
się dzienna służba listonosza wiejskiego przy 
urzędzie pocztowym w Bochni od 1. Kwie­
tnia 1). r.

Chody rzeczonego listonosza wiejskiego 
odbywać się będą w następującym porządku-
Z Bochni 0 VII g- --- Ul. rano.
z Krzecowa 0 V III 10 33 33
z Rzezawy 0 V III JJ 50 33 n
z Jodłówki 0 IX 35 50 33 przed poł.
z Łaz 0 X 50 ,, 33
z Brzeźnicy 0 XI 35 33 33
z Gorzkowa 0 XII >3 20 3? w południe
w Krzeeowie 0 V III j j

-
U rano

w Rzezawie 0 V III j j 40 JJ 33
w Jodłówce 0 IX 33 20 33 przed poł.
w Łazach 0 X 33 30 33 33
w Brzeźnicy 0 XI 33 20 33 33
w Gorzkowie 0 XII 33 10 3? w południe.
w Bochni 0 1 33 10 33 po połud.

Do Brzeźnicy ma się listonosz wiejski 
tylko w' razie znajdywania się tamże prze­
syłek udawać.

Skrzynki na listy umieszczone zo­
staną w Jcdłówce, Krzeeowie, Rzezawie i 
Gorzkowie.

Co się niniejszem do powszechnej wia­
domości podaje.

Lwów, dnia 20. Marca 1874.

(930 3—3) O bw ieszczen ie .
Nr 2228 C. k. Sąd powiatowy w Dę­

bicy podaje do publicznej wiadomości, że 
w celu wydobycia wierz-telności P. Lotti 
Recbt jako prawo nabywczy ni Benjamina Recli- 
ta  w kwocie 165 złr. 47 kr. w. a. z wię­
kszej 178 złr 50 ct pochodzącej z pu egze­
kucyjna publiczna sprzed; ż części realności 
w Dębicy pod 1. 86/159 położonej, na rzecz 
Maryauny Bardan zaintabulowanej, z wyjąt­
kiem domku na tejże gruncie przez Annę 
Knot wystawionego, w trzech terminach na 
dn;u 28. Maja ewentualnie 30. Czerwca i 6. 
Sierpnia 1874 o godz. 10. zrana w kance 
laryi sądowej pod nastepującemi warunkami 
się odbędzie.

1 Cenę wywołania stanowi wartość sza 
cunkowa w kwocie 1350 złr. w a ,  poniżej 
której czgść.realności powyżej..określona, przy 
pierwszym i drugim terminie sprzedaną nie 
będzie, zaś przy trzecim terminie także i 
poniżej ceny szacunkowej, atoli tylko za ta ­
ką cenę sprzedaną zo tanie, któraby przy­
najmniej kwocie wszystkich długów- na tejże 
części realności zabezpieczonych odpowiadała.

2 Gdyby powyższa część realności na 
wyznaczonych term inach sprzedaną być nie 
mogła, natenczas celem ułożenia ułatw iają­
cych warunków licytacyjnych wyznacza się 
termin na dzień 27. Sierpnia 1874 o godzi­
nie 9 zrana, na którym wszyscy z.Mntabii- 
lowani na tej części realności wierzyciele 
stawić się mają w Sądzie i tu tern pewniej, 
ile że n-estawnjący jako przy stępujący- do 
większości zdań stawającyt h policzeni będą.

3. Akt oszacowania tudzież wyciąg ta- 
bularn w registraturze sądowej przejrzeć 
można.

Reszta warunków licytacyjnych jak ró­
wnież ak t oszacowania i wyciąg tabularny 
w registraturze sądowej przejrzeć można

O czem się obie strony i wiadomych 
wierzycieli do rąk własnych, zaś tych wie­
rzycieli. którzyby po dn u 19 Czerwca 1873 
do t a l  uli weszli, lub którymby rezolucja 
z jakiej bądź przyczyny albo całkiem nie, 
albo w- nie swoim czasie doręczoną być mo­
gła, do rąk kuratora p. Pinkasa Ulmaria. i 
w drodze publicznego obwieszczenia zawia­
damia. G. k. Sąd powiatowy.

Dębica dnia 7. Lutego 1874. 
ę 1022 3—31 O b w ie s z c z e n ie .

L. 634. C. k. Sąd obwodowy w Rze­
szowie rozpisuje celem przymusow-ego wydo­
bycia kwoty 22 zł. 35 ct. z pn. należącej 
się p Janowi Pogonowskiemu od pana Mi­
chała Gołąbią, publiczną egzekucyjną sprze­
daż sumy 100 zł. z przynałeżytościami iuta- 
bulowauej na rzecz tegoż jako prawouabyw- 
cy Franciszka Kawy Dom. 1! pag 044. u. 
49 on. pag. 545 n. 67 on. Dom 11 p. 942 
u. 77 on. et ;.ag. 943 n. 82 on. na realno- 
ściach w Rzeszowie pod Nr. 1 I i 12 polożo 
nych, i stanowi w tym względzie następujące 
w arunki:

1. Ta licytacja odbędzie się w tu te j­
szym gmachu sądowym w trzech terminach: 
na dniu 4. Maja 1874. a jeżeliby tenże bez­
skutecznym był, na dniu 1. Czerwca 1874, 
a w razie bezskuteczności także tegoż na 
dniu 30. Czerwca 1874, każdą razą o godz. 
10. przed południem. Na pierwszych dwcch 
terminach sprzedaną będzie wzmiankowana 
suma 100 zł. z pn tylko za cenę wywoła­
nia lub wyżej tejże, a na trzecim terminie 
także niżej ICO zł w. a. za jakąkolwiek cenę,

2. Każdy chęć kupna mający, winien 
jest kwotę 10 zł w. a. tytułem wady urn do tak  
koni syi licytacyjnej w golowiznie złożyć. 
Wadyum nabywcy do przede wania sądowe­
go wziętem zostanie, a reszcie licytantom 
zaraz po skończonej licytacyi zw-róconem 
będzie.

3 . 2 5 9 2 1 . © n tn b e  © rm ad jtigung  be§ 
fjoljen f. f. T łin ifte riu m s nom  *4. T ooem ber 
1873 3 . 3 1 8 2 5  roitb ber tag lid je  £ a n b 6rieftra= 
gerbiertft bei betrt ipoftam te in  B o c h n ia  m it !. 
StprtC L 3 - eińgefufjrt.

© ie  S egeljungśgange beś 8an b l rieffrager§  
w erben in  fo lgenber D rb m m g  fta ttf in b en :
23ou Bochnia um VII libr Tl. grul)

J3 Krzeców u VIII tt 10 tt tl
U Rzezawa łt VIII tt 50 tt
ft Jodłówka rt IX tt 50 U ibTUg.
V Łazy tt X tt 50 t? rr

Brzeźnica ft XI tt 30 t!
f« Gorzków tt XII u 20 tt ®?tg-

3n Krzeców ir VIII fi -— ir griilj
u Rzezawa tt VIII II 40 1 ff
u Jodłówka tl IX tt 20 II 93Tltg.
V Łazy n X tt 30 V rr
// Brzeźnica tt XI tt 20 tt rr
// Gorzków ft XII tl 10 tt Tltg§.
/' Bochnia tt 1 rr 10 tt TTltgś.

9lacfj Brzeźnica fiat fićfj ber 2 anbbrief=
tr a g e r  n u r  im  fyalle be§ ILorfom m ens b o rty in  
getjoriger © enbungen  yu hegeben

SBrieffam m elfaften w erben  in  Jodiówka, 
Krzeców, Rzezawa ttnb Gorzków aufgefteU t

2Ba§ fiiem it j u r  attgentetnen ^ en n tn ifj 
gebrac^t w irb .

Lemberg, am 20 Tlćirj 1874.

3. Za cenę wywołania stanowi się kwo­
ta 100 zł. w. a.

4. Najwięcej ofiarujący wi Jen będzie 
w 14 dniach po prawomocnem przyjęciu 
aktu licytacyi do wiadomości sądowej całą 
ofiarowaną cenę kupna w gotowiznie do de­
pozytu złożyć. W tę sumę będzie nabywcy 
złożone w-adyum wliczone.

5. Po dopełnieniu warunku 4. otrzyma 
nabywca dekret własności na nabytą wie­
rzytelność 100 zł. z pn. i zostanie jeduo- 
cześnie za w-łaściciela tejże intabulowanym, 
a oraz zarządzi się, ażeby wszelkie długi i 
ciężary oblęgająee tę sumę wykreślono i na 
cenę kupna prz-niesiono.

6 Nabywcy- me zabezpiecza się. ewikcyi 
ani co do prawdziwości ani co do możności 
odebrania na sprzedaż wystawionej wierzy­
telności 100 zł w. a. z pn

7. ■Jeżeliby nabywca 5. warunkowi za­
dość nie uczynił, natenczas na żądanie dłu­
żnika lub któregokolwiek wierzyciela, na 
ko zt i niebezpieczeństwo nabywcy, nowa li­
cytacja rozpisaną zostanie, i na  tejże ta  
suma 100 zł z pn. za jakąkolwiek cenę 
sprzedaną będzie, a  u Ta dolomit 3- nabywca 
straci nietylko n a  wszelki wypadek złożone 
wadyum, lecz odpowiedzialny bętLie oraz 
resztą sweg > m ajątku za wszelką szkodę 
ztąd wynikłą.

Rzeszów dnia 5 Marca 1874.
(1007 2— 3) jR «3 j  k  i .

L. 3153. O. k Sąd krajowy w Krako­
wie. załatwiając prośbę de praes 27. Listo 
pada 1873 1, 31227 Antoniego Stopy i oświad­
czenie de praes. 30. Stycznia 1874 1. 3 i 53 
Dyrekcji kasy oszczędności w Krakowie, 
wzywa posiadaczy niby zagubionej książeczki 
kasy oszczędności w Krakowie do Nr. 3785 
tom 8. str 281 opiewającej .n a  kościół pa­
rafialny w Sułkowie- 7. wkładką w dniu U). 
Września 1869 przez Antoniego Stopę w kwo­
cie 26 zł. 90 ct. w. a. wniesioną, ażeby ta ­
kową w zakresie sześciu miesięcy Sądowi 
przedłożyli lub .-;woje prawa względem jej 
posiadania wykazali, inaczej po bezskute­
cznym upływie zakreślonego terminu, na 
powtórne żądanie występującego Antoniego 
Stopy, takowa za nieważną i nieobowiązują- 
cą więcej, uznaną zostanie

Kraków dnia 27. Lutego 1874.
O 145) ©rfcnntnijjc.

2>nt 9]am en © r .  T ia je f ta t be§ f t a i f e r ś ! 
© a§  f. !. Sanbeśgericljt in  © traffactjen  a is  
8pre^gerict)t in  Sńien (jat au f S ln trag  ber f. f. 
© ta a tś a n w a ltfd ja f t e rfan n t, baj) bie in  T r .  13 
ber ittu f tr ir te n  21>odjenfd)rift ,7)ieuer fre ie r ŚtL 
f i r i f t■’ nom  28. T ia rą  1874, entlja ltene St6BiI= 
bttng m it ber U eberfd jrift „G igenttjum lidje 2(n= 
fidjt e ineś fyrom m en" ba§ S erge tjen  nad j §. 516 
© t. @ beg riin b e , unb  e§ w irb  nad j §. 493 
© t. ip . D. ba§ Słerhot ber SB eiteroerbreitung 
biefer © rucffd jrift auśgefprodjeu

28ien , I . S ty rii 1874.
SSabitfc^ m. p. © Ijalliiiger m. p.

3 m  T a n te n  ©r._ T ia je fta t be§ K a i f e r s ! 
© a s  f. f. S an b eśg e rid jt in  © tra ffad jen  a is  
8prefjgeric^t in  2Bien £)at auf S ln trag  ber f. f. 
© taa tó an w a ltfd ja ft e r f a n n t,  bap ber Qn£)alt 
ber in  Sir. 7 ber Igalbm onatfd jrift „g reU jett"  
nom  1. Styrif 1874 en tfjaltenen S trtife t m it 
b e r Stuffc^rift „ S ib e ra le r  © pap  —  c le rifa le r 
© rn ft" , „S efu iten  = SH iffionen", T o ti je n  unb  
© foffen" baś SSergefjen nadj §. 302 © t. ©. 
begriinbe, unb  eś w irb  nad) §. 493 ©Lip. D. 
b as  SSerbot ber SK eiternerbreitung biefer © ntd=  
fd jrif t aitógetyrodjctt.

SBien, 2. S tyrii 1874.
S k b itfd j m. p. © IjaH inger m. p.

© a§  f. f. £anbeś= a is  ip repgerid jt in  
ip rag  £>at au f S ln trag  b t r  t .  t. © taat§=

anroaftfd jaft in  ftylge SBefdjlufjes nom  14. 
T ld r j  1874 , 3 « tp  8 3 1 7 , ju  Jled jt e r f a n n t:

© e r Ś n lja lt  bes iie ita r tife ls  m it ber 2Gitf- 
fd jrift „© o n b e rb a re  jłau je '*  in  ber 3 ei i f ^ r ifl 
ip o iit if "  9 tr . 68 nom  10. T ia rs  1874  begritu= 
bet ben S p a tb e ftan b  bes 33erge|en§ gegen bie 
offentlicpe dtufje m tb D rb n u n g  nadj § . 3 0 0  © t. 
@. unb  Strt. I I I .  bes @ efe|e§ nom  17. ©ecem= 
ber 1 8 6 2 , dl. OL 33L 8, unb  m irb  baljet 
im te r g leid jje itiger S e fta tig u n g  ber nerfiig ten  
Sefc^Iagnaljm e au f © ru n b  be§ §. 493  © t. ip. 
D . unb §. 6 be§ )prefsgefe|e§ bie 2Beiterner= 
b re ituug  biefer © ru d fd jr if t  nerboten.

© a s  f. f. Banoes* a is  ip repgeridp  in  
s4łra g  [jat au f S ln trag  ber f, f. © ta a tśa m n a lf i 
fc^aft in  fyotge be§ S3efc£)tufjeg nom  21 . T ta r j  
1 8 7 4 , 3 -  9 1 7 7 , ju  dlecpt e r fa n n t:

© e r ^yn^alt be§ S lrtifelS  m it ber Sluf; 
fc^rift , ,3 inci, benen gepolfen w erben f a n n ' '  in 
ber S o d f ^ t i f t  „ ip o litif '' (S lbenbauśgabe) Sir. 
75 nom  17. T id r j  1 8 7 4 , begrunbet ben © paL  
beftanb beś SlergeljenS gegen bie óffentlidje 
dlulje un b  D rb n u n g  nadj § . 3 0 0  © t. © ., unb 
m irb  baljer u n te r  g le i^ je itig e r 23efiatigung ber 
nerfiig ten  dSefdjIagnapme au f © ru n b  beś § . 493 
© t. fł. D. unb  §. 6 be§ ip. © . bie Sfieiter= 
ne rb re itung  biefer © rucffd irift nerboten.

© a ś  f f. Sanbe§= a te  ip repgerii^ t in  
ip rag  ^ a t au f S ln trag  ber f f. © taaS aw n a lL  
fepaft in  ^ o tg e  be§ SSefdpupeS nom  23 . d Jlarj 
1874  3 -  9 4 0 4 , ju  dlecpt e r f a n n t :

© e r be§ iie ita rtife te  m it ber Sluf;
fd jrif t „ © e r  $ id )re r  d le i^§ rat(jź= D ppofition // 
unb  be§ S lrtifete „ ip ra g , 18. T ld r j "  i n b e r 3 «d= 
fd jrif t „ ip o l it if "  Sir. 77 nom  19. T lć irj 1874, 
begrunbet ben © patbeftanb  be§ iBerbrecpetiS ber 
© to rttn g  ber offentlidjen dlulje unb D rb n u n g  
nad) §. 65 a © t. OL unb  m irb  b ap er u n te r 
gleidjyeitiger S lefhitigung ber nerfitg teu  23efc£)tag= 
naljm e au f © n m b  bes § . 4 9 3  © t. ip. D . unb 
§. 6 bes iprefjgefetjeś bie SB eiteroerb rc ituug  
b iefer © ru d fc ljrift nerboten .

© a s  f. f. Sanbes= a is  ip repgerid jt in  
ip rag  [jat au f S ln trag  ber f. f. © taa tsan m alt=  
fdja.ft i n . j t y l g e  be§ S ę fd jtu p es  nom  17. T l d r; 
1874 3 -  8042 @ tf., ju  dledjt e r fa n n t:

© e r S n lja lt  bes S lrtife ls m it ber S luffd jrift 
„S lu s  bem T ltn if te r ra ttje "  in  ber 3 ed fc |r i f t  
„ ip o l it if "  (S lbenbaitśgabei der 70 nom  i 2 . T ia r j 
1874, begrunbet ben © Ijatbeftanb bes SSer= 
geljens gegen bie óffentlidje dlulje unb  Drb= 
m tng  nad) §. 300 © t. © ., u n b  es nurb ba= 
per u n te r  gtcicpjeitiger S ieftatigung ber ner= 
fiigteń S3efd)tagnabm e au f © rititb  be§ §. 4-93 
© t. ip . D . unb  §. 6 bes 5p. © . bie SBeiter= 
nerb re itung  biefer © ru d fd jr tf t  nerboten .

© aS f. f  Sanbe§gerid)t a is  iprepgerid)t 
in  ip rag  f;at au f S ln trag  ber f f. © taats=  
am naltfd )a ft nom  13. T la r j  1874 3 -  2654, ge= 
fteUte Slegeljreit 511 d ledjt e r f a n n t:

© a s  óffentlidje S litsbangeu  ber nom  f. f. 
fpoIi)ei=Gommi))ctriatc ber S lltftab t iit spvag  am  
12. T fiir j  1874  in  bem S lnslagfaften  bes © piel 

luaaren ljdnblcrS  unb śpoflicferanten  S id o b  S3ranb= 
eis am  © rab en  in  iferag norgefunbencn  unb 
abgenom m encn 21 © tu d  S lilber in  33ifitfarteu= 
J-orn tat Begrunbet m it d liid fid jt au f bie S3eftim= 
m ungen  bes §. 4 bes iprefjgefeijes nom  17. 
© ecem ber *862 ben © [jatbeftanb bes im  §. 
5 1 6  © t ©  bejeid jneten  33ergebenS gegen bie 
óffentlidje © ittlicpfeit, unb  m irb  biesbejuiglidj, 
b a  bie f. f. © taatS anm attfcbaft gegen eine be^ 
ftim m te ‘•perfon eine Slnffage n id jt erljoben [jat, 
gem ap §. 49 3  © .ip .D .  baś objectinc S lerfaljren  
eingeleitet, nad j §. 4 8 9  © t.lp .D . bie non  ber i  f. 
■potijeibeljobe nerfiig te Sdefdjtagnaljme ber oben 
bcjeidjneten 2 i Sldber befidtigt, bie 2Beiter= 
d lerb re itung  folefcjer Klilber nad j § . 49 3  © t ip
D. nerboten  unb  rtadj §. 37 bes ip r. 03. aucp 
bie S lern id jtung  ber m it SSefdjlag belegteu 21 
C irem plare n ere rbne t.
(1175 1—3) G  d  y  k  i.

L. 201. Ze strony c. k. Sądu powia­
towego w Winnikach zawiadamia się nsnhj- 
szem, że celem przeprowadzenia uchwałą
c. k. Sądu krajowego jako handlowego we 
Lwowie z dnia 8. Maja 1872 1. 2 i 098 do­
zwolonej przymusowej sprzedaży realności 
w Winnikach pod 1 163 położonej dłużnika 
Franciszka Ileigera własnej na zaspokojenie 
wywalczonej sumy wekslowej 135 zł. a. w. 
wraz z e0/0 od 6. Sierpnia 1864 bieżącemu 
kosztami sądowemi i kosztami egzekucyjuemi 
na rzecz proszącej Feigi Fuehs i w skutek 
rozstrzygnięcia c. k, najwyższego Trybunału 
sprawiedliwi ści z dnia 16. Września 1873 
1. 9067, którem licytacya na dniu 20. Sty­
cznia 1873 spełniona jako nieważna została 
uznaną ustanawia się w tym c. k. Sądzie 
trzy terminy, t. i. n a :

1. Maja 1874,
3. Czerwca 1874 i
3. Lipca 1874, każdym razem o

10. godzinie przed południem.
Z a cenę wywołania stanowi się war­

tość szacunkową w ilości 453 zł. a. w., wa­
dyum wynosi 22 zł. 65 ct. a. w.

O tem zawiadamia się chęć kupna ma­
jących z tym dodatkiem, że realność ta na 
pierwszych dwóch terminach za lub wyżej, 
a  na trzecim także i niżej ceny szacunkowej

sprzedaną zostanie; tudzież że resztę wa­
runków licytacyjnych, akt oszacowania i wy­
kaz hipoteczny w t. s. registraturze przej­
rzeć można.

Wreszcie uwiadamia się- tych w ierzy­
cieli, którzyby po dniu 26. Marca 1872 do 
tabuli weszli, lub którymby niniejsza uchwała 
z jakiego bądź powodu doręczoną być nie 
mogła, że dla nieb kuratora w osobie p. ad w. 
Dr. Góreckiego z zastępstwem p. adw. Dr. 
Schafa ustanowiono i temu rzeczoną uchwałę 
się doręcza.

C. k. Sąd powiatowy.
Winniki dnia ?7. Marca 1874.

(1176 1—3) G d y  k  t.
L. 244. Ze strony c. k. Sądu powia­

towego w Zborowie ogłasza się, że tutejszą 
uchwałą z dnia 18. Września 1872 1. 7304 
dozwolona a edyktem w Gazecie Lwowskiej 
w Nr. 242, 243 i 245 obwieszczona licy ta­
cya realności włościańskiej do spadkobier­
ców ś. p Bartka Kozioł należąca, w Kai­
nem pod 1 k. 4 położona, na korzyść Szaji 
Lachera z Pomorzan pod warunkami poprzód 
ogloszonemi w terminach 6. Ma;a, 27. Maja 
i 10. Czerwca 1874 każdą razą o godzinie 
10. z ra n a  najwięcej ofiarującemu za gotówkę 
sprzedaną będzie.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Zborów dL'ia 13. Lutego 1874.

(1183 1—3) t f o n k u r s .
L. 513 Na dwie posady sędziów po­

wiatowych w VIII. klasie rangi w Wojniło- 
wie i Komarnie.

Ubiegający się o te posady, wniosą swe 
prośby do dnia 28. Kwietnia 1874, do Pre- 
zydyurn c. k. Sądu obwodowego w Samborze.

Lwów dnia H. Kwietnia 1874.
(1 )84 1— 3) K t l  y  I t  t .

[j. 3650. C. k. Sąd obwodowy w Prze­
myśli. zawiadamia niniejszym edyktem, nie­
wiadomych z pobytu pp. Władysława Ilry- 
niewskiego, Ernestynę Ilryniewską i Józefę 
D obrzańską, że przeciw n i m , tudzież p. 
Aronowi Schw arz, p. Cypryan Jaworski 
spółwłaściciel dóbr Sielnicy, pod dniem 10. 
Marca 1874 do 1. 3650 pozew wytoczy] o 
wykreślenie ze stanu biernego jego połowy 
dóbr Sielnicy* prawa sześcioletnej dzierżawy 
folwarku „Bełacin“ zwanego i prawa zastawu 
dla kauoyi w sumie 700 zł. na rzecz p. 
Władysława Ilrynicwskiego w ks. Dom. 410 
pag. 125 u. 12 on. intabulowanych, wrsiz 
z uadciężarami, na któryto pozew termin do 
ustnej rozprawy na dzień 28 Kwietnia 1874 
na godzinę !0 z rana wyznaczono, oraz dla 
wyżwymier.iouych pozwanych niewiadomego 
pobytu p. adw. krajowego dr. Skórskiego z 
substytucją p. adw. kraj. dr. Illasiewicza 
kuratorem  ustanowiono, z którym powyższa 
sprawa przeprowadzoną będzie.

Wzywa się zatem tychże pozwanych, 
aby na powyższym term inie albo sami się 
stawili, albo ustanowionemu jak  wyżej kura­
torowi potrzebne do obrony środki dostar­
czyli, luli innego zastępcę sobie wybrali i 
Sądów’ oznajm ili, inaczej wynikłe z za- 
nit dbania złe skutki sami sobie przypiszą.

Z Bady c. k. Sądu obwodowego. 
Przemyśl, dnia 26 Marca 1874.

( l i 96 1—3) O b w i e s z c z e n i e .
L 1391. C. k. Sąd powiatowy w Rud­

kach podaje niniejszem do powszechnej wia­
domości, że celem zaspokojenia sumy weks­
lowej 300 zł. a. w. wraz _ z 6%  odsetkami 
od dnia 4. Lipca 1873 bieżącemi, również 
kosztami sądowemi w kwocie 9 zł. 88 ct. 
i kosztami egzekucyj w kwotach 17 zł. 94U; 
ct., 2 zł. 17 c t ,  6 zł. 36 ct. i 4 zł 81 c t
a. w. przyznanych, rozpisuje Sąd przymu­
sową sprzedaż realności Scłńomy Kamermana 
własnej w Rudkach pod CN. 70 położonej 
i w tym celu trzy te m in a , a to na dzień 
20. Kwietnia 1874, na dzień 4. Maja 1874 
i na dzień 27. M rja 1874 każdą razą o go­
dzinie 11 przed południem się wyznacza, na 
których, a mianowicie na pierwszym i dru­
gim terminie za cenę szacunkowi;, na trzecim
terminie takżs poniżej ceny szacunkowej 
r e a ln o ś ć  ta  pod następującemi warunkami 
sprzedaną zostanie:

I. Jako cena wywołania stanowi się cena 
szacunkowa 1000 zł. a. w.

II. Chęć kupienia mający winien przed 
terminem licytacyjnym złożjó do rąk 
komisarza licytację prowadzącego 10% 
wadyum w gotówce, które najwięcej 
ofiarującemu w cenę kupna wliczoną, 
reszcie licytantom zaraz zwróconą zo­
stanie.
Bliższe warunki licytacyi przejrzeć 

mogą kupiciele w tusądowej registraturze.
Rudki, dnia 10. Marca 1874.

(1198 1—3) © g ło s z e n ie  I K o n l tn r s u .
L. 2747 pr. Celem obsadzeuia posady 

adjunkta budownictwa w randze X klasy z 
poborami odpowiedniemi tej klasie, rozpisuje 
się konkurs do 30. Kwietnia r. b.

Ubiegający się winni swe podania za ­
opatrzone w dowody odbytych nauk technicz­
nych, złożonego egzaminu państwowego, tu ­
dzież dokładnej znajomości języków krajowych 
wnieść w drodze właściwej do Prezydj ura 
Namiestnictwa.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa, 
Lwów, dnia 9. Kwietnia 1874.



(1115 3 - 3 )  £  d  y  k  t .
L. 4299 . C. k. Sąd pow. w Kałuszu 

celem ściągnięcia kwoty 117 zł. 50 ct. z 
odsetkami po 12%  od dnia 5go Czerwca 
1871 aż do rzeczywistej spłaty bieżącemi, 
tudzież dalszemi 3%  odsetkami od kwoty 
w czasie należytym nieuiszczonej wraz z 
odsetkami egzekucyjnemi w kwocie 5 zł. 97 
ct. i obecnie przyznanemi w kwocie 5 zł.
11 ct. rozpisuje publiczną licytacyę realności 
Pod nr. k. 144/94 w Nowiny położonej, nie 
stanowiącej ciała tabularnego, a własność 
Iwana Kobrzyńskiego mającą się odbyć w 3 
terminach, to jest: 4.Maja 1874, 3. Czerwca 
1874 i 3. Lipca 1874 każdą rażą o 9 godz. 
przed południem z tern, że realność ta skła­
dająca się z gruntów i budynków gospodar­
czych na pierwszych dwóch terminach tylko 
7-a cenę szacunkową lub wyżej takowej , ua 
3ciin zaś także i niżej ceny szacunkowej, 
jednak nie niżej jak za 400 zł a. w. sprze 
dauą będzie.

W arunki tej licytacji:
1) Za cenę wywołania stanowi się sumę 

C00 zł. jako wartość szacunkową po- 
mienionej realności.

2) Każdy chęć kupna mający, złoży przed 
licytacyą do rąk kornissyi licytacyjnej 
jako zakład 10%  sumy wywołania t.j . 
kwotę GO zł. c. w gotówce, w obliga­
cjach państwa, w listach zastawnych 
o k. nprz zakładu kred. włościańskiego 
wraz z kuponami niezapadłemi a to 
według kursu w ost tniej .Gazecie 
Lwowskiej ogłoszonego.

3) Celem uskutecznienia tej licytacji roz­
pisane mają być trzy terinina licyta­
cyjne, na pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania 
lub wvżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania, jednakże 
nie niżej jak za 4-00 zł. s rzedaną, 
zostanie.

4) Nabywca obowiązany będzie połowę ceny 
kupna wliczając w nią zakład GO zł., 
złożyć natychmiast po ukończonej licyta­
c ji do rąk  kornissyi licytacyjnej, drugą 
zaś połowę po prawomocności aktu 
licytacyjnego, poczem mu dekret wła­
sności wydanym i nabywca za zgło­
szeniem się w fizyczne posiadanie tej 
nabjtej realności wprowadzonym zo­
stanie.

5) Od dnia objęcia fizycznego posiadania 
obowiązany jest naby w ca ponosić v. szyst- 
i.ie podatki i im e ciężary publiczne, 
również ma nabywca należytość prze­
nośną z własnych funduszów uiścić.

f») O przestrzeni gruntów i o stanie za­
budowań wolno chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż real­
ność ta sprzedaną zostanie ryczałtowo 
tak jak  ją dłużnik posiada i posiadać 
ma prawo.

7) Gdyby nabywca któremnkolwiek z po­
wyższych warunków zadość nieuczynił 
w takim razie rozpisaną zostanie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo nowa 
licy tacja z jedny m terminem na którym 
realność ta  za jakąkolwiek cenę sprze­
daną zostanie.
Akt opisania i oszacowania realności 

sprzedać się mającej mogą być w tusądowej 
1 egistraturze przejrzane.

Kałusz, 10. Października 18'3.
(1118 3— 3) E  d  y  l i  t .

L. 4305. C k. Sąd powiatowy w Ka- 
W zu celem ściągnięcia kwoty 2Ć0 zł. a 
O ględnie 183 J  1 ct. z odsetkami po 12%  
(l(ł dnia 2. Lutego 1871 aż do rzeczywistej 
‘'Płaty bieżącemi tudzież dalszemi 2%  odset­
kom  od kwoty w czasie należytym uieui- 
Szczonej wraz z odsetkami, egzekucyjnemi 
'v kwocie f> zł. 97 ct. i obecnie przyznanemi 
^  kwocie G zł 11 ct. rozpisuje publiczną 
^cytację realności pod N. k 70 w Mości­
skach położonej, nie stanowiącej ciała tabu­
larnego a w łasność Iwana Lewickiego, mającą 
‘■’ę odbyć w 3 terminach to jest: 5. Maja 
Ob?4, ] 0. Czerwca i 8 Lipca 1874 każdą razą

9 godz. przed południem z tem, że realność 
składająca się z gruntów i budynków 

gospodarczych na pierwszych dwóch termi- 
lla'_h 1ylko za cenę szacunkową 400 zł. lub 
v 3'żej tatowej, na 3 zaś także i niżej ceny 
szacunkowej, jednak nie niżej jak za 300 zł. 
sl’i'zedaną będzie

M arunki tej l icy tac j i :
1) Za cenę wywołania stanowi się sumę 

400 zł. jako wartość szacunkową po-
r cienionej realności.
* Nażdy chęć kupna mający złoży przed 

Ocy lacyą do rąk kornissyi licytacyjnej 
.!;|ko zakład 10%  sumy wywołania t. j. 
'We,tę 40 zł. w gotówce, w obliga­
cjami państwa, w listach zastawnych 
[" '• “P1'7 zakładu kred. włościańskiego 

2 kuponami niezapadłemi, a to 
S krosu w ostatniej „Gazecie 

 ̂ Lwowskiej" ogłoszonego.
' Jem uskutecznienia tej licytacji roz­

pisane mają 1|*' | rZy terinina li<yta- 
' J J c e , n a  jneiwszycli dwótb fciminach 
icąluość ta  tylko y,p rene w y w o ła n ia

lub wyżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania jednakże 
nie niżej, jak  za 300 zł sprzedaną 
zostanie,

4j Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakład 40 
zł. złożyć natychmiast po ukończonej 
licytacyi do rąk kornissyi licytacyjnej 
drugą zaś połowę po prawomocności 
aktu licytacyjnego, poczem mu dekret 
własności wydanym i nabywca za zgło­
szeniem się w fizyczne posiadanie tej 
nabytej realności wprowadzonym zo­
stanie.

5) Od dnia objęcia fizycznego posiadania 
obowiązany jest nabywca ponosić wszyst­
kie podatki i inne ciężary publiczne, 
również ma nabywca należytość prze­
nośną z własnych funduszów uiścić.

6) O przestrzeni gruntów i o stanie za 
budowań wolno chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż real­
ność ta sprzedaną zostanie ryczałtowo 
tak jak  ją  dłużnik posiada i posiadać 
ma prawo.

7) Gdyby nabywca któremukolwiek z po­
wyższych warunków zadość nie uczynił, 
w takim razie rozpisaną zostanie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo nowa 
licytacya z jednym terminem, ua któ 
rym realność ta  za jakąkolwiek cenę 
sprzedaną zostanie.
Akta opisania i oszacowania realności 

sprzedać się mającej, mogą być w tusądowej 
rogistraturze przejrzane.

Kałusz, 2. Października 1873.
(1119  3— 3) ©B»w!esa<*Ken5e.

L. 6681. 0. k. Sąd powiatowy w Miel 
nicy czyni niuiejszem wiadomo, że w spra­
wie Dyrekcji c. k. nprz. Zakładu kicdyto- 
wego włościańskiego we Lwowie przeciw Mi­
chałowi Kozak pto. i 00 zł. a. w. z pn. 
przymusowa sprzedaż realności w Krzywczem 
dolnern pod i. k. SG położonej, dnia 21. 
Kwietnia i 26. Maja 1874, a w razie nieu- 
dania się 23. Czerwca 1874, każdą razą o 
9. godzinie rano w tutejszym Sądzie się 
odbędzie.

Jako cenę wywoławczą przyjmuje się 
cena sadowego oszacowania 300 zł. w- 
i każdeii chęć kupienia mający winien jest 
1«0 0 takowej, t  j. 30 zł. a. w. do rąk  ko­
m isji licytacyjnej jako wadyum złożyć.

Akt oszacowania i resztę warunków 
licytacyi mogą być w tutejszosądowej regi- 
straturze przejrzane i odpisane.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielnica dnia 31. Stycznia 1874.

(U  22 3 —3) K  d  y  Is t.
L. 1051. C. k. Sąd powiatowy w Za­

leszczykach zawiadamia spadkobierców ś. p 
Jędrzeja Kamińskiego, mianowicie Anielę, 
Józefa, Antoniego, Alfreda, Albinę i Annę 
Kamińskich, dalej Katarzynę Wierzbicką, 
Józefę Lewicką i Mikołaja Wierzbickiego, 
wszystkich co do życia i miejsca pobytu 
niewuadomycb, niemniej ich co do życia i pobytu 
niewiadomych spadkobierców, że I( loryan Ka­
miński pod dniem 15. Lutego 1814 1. 1051 
wniósł przeciw nim pozew o zniesienie wspol- 
uictwa względem realności pod ł. 226 w Za­
leszczykach o sprzedaż jej publiczną i roz­
dział ceny kupna, na który do ustnej roz­
prawy wyznaczono termin na dzień 21. Kwie­
tnia i 874 o 9. godzinie przed południem, 
i takowy ustanowionemu równocześnie dla 
tych pozwanych kuratorowi tutejszemu ad­
wokatowi Zakrzewskiemu doręczono.

Wzywa się więc tych pozwanych, ażeby 
ustanowionego kuratora n leżycie poinformo­
wali, lub innego zastępcę ustanowili.

Zaleszczyki dnia 23. Lutego !ó74. 
(1132 3— 3) @ b  i  f  t .

3- G4G2. SSom fi k £5ejirfś=©eridjte ju 
Lutowiska rairb tu fjolge bcś ©efudje.3 be§ 
Benio Iland de ptes. 1. SDecember 1873 3- 
64 62 mu 9lmortiftrimg ber bemfelben in 33er= 
luft geratljencu nom fi fi ©teuernmte ju Sanok 
nusgefietften Duittuugcu nom 20. Dltober 1871 
jour. Art. 205/1O!, fiber 80 fi. o. SB. unb nom
з. Sćmner 1873" Jour. Art. %  filier 101 fl. 
91 Ir. o. SB. ans Slnlaf; ber fttr beu glcifdp 
iperjelirungsfteuerpadjtung erlegtcn Gftuticmsbe= 
trćige ber SBefifjer btefer tlrhmben aufgeforbert 
feinen Slefilj binneu einem Saljre, fecfjS ffiłodjeu 
unb brei 3/ageu, jo gcroifj bet biefem Stejitffc 
©eridjte attjujcigeu, ols feuft biefe Urlunbcn 
fur ntdjtig erftart werben rafirben.

Lutowiska, utli 1. lyanuet 4874.
(1146 3 3) © g ło ssK e itie  I s o Ł l r t i r s i i .

Nr 646. R. P. Do wykonawa czynno­
ści mierniczych w myśl ustawy z dnia 24. 
Maja 18G9 o uregulowaniu podatku grunto­
wego w okręgu lwowskiej kornissyi krajowej, 
ogłasza, się niuiejszem konkurs na posadę 
mierniczego, względnie prowizorycznego mier­
niczego z diurną trzech ;3 zł. w. a.

Ubiegający się o posadę rzeczoną, 
winni wnieść podania swoje własnoręcznie 
pisane do trzech tygodni, licząc od dnia 
pierwszego umieszczenia niniejszego ogłosze­
nia w urzędowej Gazecie, lwowskiej na ręce
и. p. e k starostów do Prezydium tutejszej 
komissji krajowej podatku grantowego i do 
podatna dołączyć legalne świadectwa udo

w adniające: obywutebDo austryackie, wiek, 
stan, nauki odbyte, zachowaniu się i zdrowie 
fizyczne, jakoteż dotychczasową służbę, lub 
zatrudnienie, i że władają językami krajc- 
wemi, tudzież udowodnić mają uzdolnienie 
do samoistnego wykonania pomiarów geome­
trycznych lub dołączyć świadectwa egzaminów
geometryczno-praktycznych.

Z Prezydium c. k. kom isji krajowej 
podatku gruntowego.

Lwów, dnia 26. Marca 1874.
(1147 3 —3) K o n k u r s .

L 959. W c. k. zakładzie karnym dla 
mężczyzn we Lwowie opróżnione są dwie 
posady nadzorców więziennych drugiej klasy 
z roczną płacą 350 zł., dzienną porcyą 
chleba, pomieszkaniem w koszarach dla nie­
żonatych, a dodatkiem tocznym 40 zł. na 
pomieszkanie dla żonatych, nareszcie ubra­
niem skarbi wem przepisanem.

Nominacya nastąpi prowizorycznie, a 
po upływie roku stanowczo, jeżeli mia­
nowani odpowiedzą zupełnie powołaniu 
swemu.

Celem obsadzenia tych posad rozpisuje 
się niuiejszem konkurs do dnia 20 Maja 
1874.

Ubiegający się o te posady m ają się 
wykazać certyfikatem ustawą z dnia 19. 
Kwietnia 1872 (Dz. u p XXXIX 98) prze­
pisanym, tudzież zupełną znajomością języ­
ków krajowych, biegłością w p isan iu , na­
reszcie mają udowodnić, że są zupełnie 
zdrowi, że nieprzekroczyli jeszcze 45 roku

(1152) 3—3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 6978. Na mocy rozporządzenia wy­

sokiego o. k. ministerstwa handlu z dnia 
23. Stycznia 1874 1. 39160/1873 zaprowadza 
się z dniem 10. Kwietnia b r. w jednej 
części obrębu doręczania urzędu pocztowego 
w Czarnym Dunajcu dzienna służba listono­
sza wiejskiego.

Chody listonosza wiejskiego następywać 
będą w następującym porządku:
Z Czarnego Dunajca o VIII g. 30 m. rano 
z Podczerwone o IX g. 40 m. przed poł. 
z Koniówki o X g. — m. 
z Cbobołów o X g. 55 m. „
z Dzianisz dwór o XII g. 50 m. w poł. 
z Cbobołów o 2 g. 30 m. po poł.
w Podczerwonem o IX g. 8C m. przed poł.
tv Koniówce o IX g. 55 m. „
w Chohołowie o X g. 40 m. „
w Dzianiszu dwór o XII g. 20 in. w poł. 
w Chohołowie o 2 g. 10 m. po południu 
w Czarnym Dunajcu o 4 g. 30 m. po po.

W miejscowości Koniówce ogranicza 
się doręczanie tylko na domy położone wzdłuż 
gościńca a listonosz wiejski kończy swój 
pochód w dworze w Dzianiszu.

Lwów dnia 23. Marca !S74.

(1025 3 - 3 )  K  <1 j  Is t .
Nr. 3528. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nopolu zawiadamia niuiejszem i inkasa Ro - 
sensteina i Ludwika (Louis) Lippmanna, że 
pod dniem 11. Marca 1874 do liczby 3528 
przeciw nim Nathan Liebergall wniósł proś­
bę o wydanie nakazu zapłaty na resztującą 
sumę wekslową 500 zł w a. i że z powodu 
niewiadomego miejsca pobytu tychże dla 
nich na ich koszta i niebezpieczeństwo usta­
nowiono kuratora w osobie pana adwokata 
dr. Axelrada z zastępstwem pana adwokata 
dr. Marksteina, którym też wydany nakaz 
zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionycb Pin- 
kasa Iłosensteina i Ludwika Lippmana, by 
ustanowionego kuratora należycie poinfornto- 
wali lub innego zastępcę mianowali, gdyż 
inaczej wyniknąć mogące złe skutki sami 
sobie przypiszą.

Tarnopol, dnia 21. Marca 1874.
(1159 3 - 3 )

3- 2729. 33om f. f. $rei§=©cridjte in 
Stanisławów rairb befannt gemacljt, e§ fet filer 
ba§ gefammte, mo hunter befinblidje, bcroeglid)e, 
fo tnie fiber bas, tu beu Panbcrn, fttr roeldje 
bie SlonfurSorbnung nom 25. ffiecember 1868 
Di. ©. 331. 1869 9Ir. 1 gilt, gelegene unltenie; 
glidje SSerutogen beS Emerich Romanowski 
©utsbefifier in Ilrehorow int SBegirle Mana 
sterzyska ber Konfitrs eroffnet raorben.

3 n r Seitung beśfellien rourbe ber !. f. 
iBe.drfSridjter Andreas Skala in Manasterzyska 
unb ais einftnieiliger Sflaffenertnalter § r . Jo­
hana Szepeyi i. f. 9(otar in Manasterzyska 
lieftintntt

2llle biejenigen, raeldje gegen biefe Som 
furSntaffe einen 2lnfpntdj al§ ^onfurśglaulngcr 
crljeben rooHen, Ijaben iljre ^orbenmgen, felbfi 
ntenn etu 9ied)tsftreit baritlier anljangig fcitt 
foHte, innerljalli 60 3/agen nom $age ber 
ktmbniadjung biefeS (Sbiftes att, Lei biefem f. 
!. £rei§=@erid)te nad) iSorfdjrift ber Konfiirs= 
orbmtng, jitr 33emteibung ber in berfelben au? 
gebrol)eten 9iaćt)tf)eile, jur Slnmelbung unb Lei 
ber fEagfaljrt, racice non Konfursfontmiifdr 
beftimmt werben wirb, jur Mignibinmg unb jur 
Diangślieftimtmmg ju bratgen-

Sfiefe Sagfaljrt wirb auĄ ais 23ergleid)S=

życia, i czem się obecnie trudnią.
Podania własnoręcznie pisane mają być 

wniesione w przepisanej drodze do podpisa­
nej dyrekcyi.

C k. dyrekeya zakładu karnego dla 
mężczyzn.

Lwów, dnia 4. Kwietnia 1874 
(1002 3 — 3) 3E3 «i y  k  t .

Nr. 12739. C. k. Sąd krajowy Lwowski 
wzywa niniejszem posiadaczy wedle podania 
skradzionej książeczki galic. kasy oszczędno­
ści Nr 27813 na imię Antoniego Gronkie­
wicza i okaziciela wystawionej z wkładką 
50 zł. w. a. z dnia S. Lipca 1873 aby ta ­
kową w przeciąga 6 mie ięey od dnia 3go 
ogłoszenia niniejszego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej licząc tutejszemu c. k. Sądowi kra­
jowemu tem pewniej przedłożyli, ile że po 
bezskutecznym upływie tego terminu w mo­
wie będąca książeczka galic. kasy oszczę­
dności za amortyzowaną uznaną zostanie.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów, dnia 14. Marca 1874.

(1 51 3—3) K o n k u r s .
Nr. 8169. Posada woźnego pocztowego 

w czasowym charakterze (listonosza wiej­
skiego) w Jarosławiu.

Płaca roczna 350 zł. dodatek akty- 
walny rocznie po 87 zł. 50 ct w. a. i suknia 
służbowa in natura. Kaucya 200 zł. Podania 
zaopatrzone w prawne wymogi mają być 
wniesione do c k. Dyrekcyi poczt we Lwo­
wie w przeciągu czterech tygodni.

Lwów, dnia 2. Kwietnia 1874.

5lras& jstad)itm u
3- 6978. 3m ©runbe ©rlaffes beS liofjen 

£.!. .‘ganbelśminifteriumS nom 23. ganner 1S74 
3- 3916 ex 1873 rairb mit !0. 2lpril I. 3 . 
in einem SZfjeile beś SBefteHungsbejirfeS be§ 
i)3oftamte§ Czarny Dunajec ber taglicfje £anb= 
brieftragerbienft eingefiiljrt.

®ie Seftettungsgćinge beś Sanbbrieftra= 
ger§ roerben in folgenber Drbnung ftattfinben: 
illon Czarny Dunajec urn VIII llljr 80 9)1. fvrii() 

„ Podczerwone urn IX Ul)t 40 9łi 33$)i.
„ Koniówka urn X Llf)r SB2)i.
tt Cbohołów „ X // 55 99t\ 93991.
tt Dzianisz $err=

fcbaftsljof um XII tf 50 „ 3Jlq.
„ Cbohołów „ 2 „ 30 „ 91991.

3n Podczerwone urn IX Ubr 30 991. 933)1.
r/ Koniówka „ IX tt ff ff
ft Cbohołów „ X n 40 „ „
it Dzianisz fierr=

&■ 'C
' O XII „ 20 „ sag . 

- 1 0 ,  913)1.r> CIloiiOlÓrtT n 2
n Czarny Dunajec _ 4 » 30 , .

ber Drtfdjaft Koniówka rairb ber
83efłettung§bienft bloś auf bie langft ber Straffe 
Itcgeitben .'gćiufer befcljranft, tmb l)at ber UanU 
In ieftrdger feinen Xoutc©ang bettn ^errf($aftś= 
ftofe iu Dzianisz ju beenben.

2Ba§ Ijiemit jur altgemeiuen Senntnifs 
gebra^t rairb.

Lemberg, bett 23 . 99iarj 1874.
tagfaljtt bieiten.

5/en bei biefer attgemeinen 2 /agfa^rt er= 
fcljeiitenben angemelbeten ©laubtgern ftel)t baś> 
9{ed)t ju burd; freie SM)I an bie ©telle beś 
iDiaffenerroaltecs feiues ©teHnertretterś, ber 
Sliitglieber be§ ©IdubigerausfcbuffeS raelc ê bis 
baljin im Slmte raaren, anbere ijlerfonen il;reś 
fBertrauenS enbgiltig ju berufen.

3 ur 93eftattigung beś uom ©eri^te be= 
ftellten ober Śrnennung eineś anberen 3J?affa= 
nerroalters unb ©tettnertretters beśfelben unb 
jur 2Bat)l eiues @laubigerau§fc^u|e§ rairb eine 
3/agfafmng uom ilonfurśfommiffdr anberaumt 
roerben, ju roelctjcr bie ©laubiger unter Sei= 
briuguug ber jur 93efd)etntgung iljrer 9lnfpruĄe 
bienlidjen 33elege ju crfc^eiuen uorgelaben 
raerben. 3 ltŜ c^  rairb ben ©Idulugern, roeldje 
nidjt im ©prengel be§ fi fi $Sejirf§=©ericf)te§ 
Manasterzyska raoljnett, erinnert, bafj fie nad) 
§ i n  ber Ś t D. einen bort raoljnfyafteu 3 lI= 
ftellungSbeuoEmddjtigten nal)ml)aft ju mac^en 
fjabeit, raibrtgens itber Slntrag be§ £onfurś= 
fommiffarS auf itjre ©efaljr unb śtoften ein 
Rurator fttr fie befteHt raerben raitrbe.

S ie  roeiteren 9]eroffentlid)ungcn im Sanfe 
biefeS Slonfurśuerfaljrenę! raerben burc  ̂ ba§ 
Sttmtsblatt ber Semberger 3 e4Ptn9 befannt ge= 
geben roerben.

3tu§ bem 9iat()e bes fi fi ^reiś=©eri($teś
in Stanisławów ben 21 9)łari 1874. 

(•161  3 —3) 0 |»’ło .si*ew ie  f c o n f c n r s i i .
L. 2894. Sto ownie do reskryptu Wy­

sokiego c. k. Namiestnictwa z duia 26 Mar­
ca b. r. 1. 13116, którym w miasteczku Bu- 
kaczowcach utworzenie apteki jako przedsię­
biorstwu do osoby przywiązanego dozwolo- 
nem zostało, rozpisuje się niniejszem w c lu 
ob a^z-nia rzeczonego przedsiębiorstwa kon* 
kurs do końca Kwietnia b r. Ubiegający się 
o takowe mają w oznaczonym terminie wnieść 
do tutejszego c. k. Starostwa swe podania 
zaopatrzone w:

a) metrykę urodzenia;
b) dyplom wszechnicy austr. udowa­

dniający, że są albo doktorami chemii, albo 
też magistrami farm acji;

o) ś indectwo moralności stwierdzone 
przez dotyczącą władzę.

Rohatyn duia 7 . Kwietnia 1874.
1*
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Pożyczka preąjowa miasta Wiednia
z roku 1874

w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr. podzielona na 300.000 losów udziałowych po 100 złotych wal. austr.

Otwarcie subskrypcyi
na # © .# # #  lo$®w ib działo wy cli p® 141# złotych wal. austr*

Cena subskrypcyjna 100 złotych wal. austr. za sztukę.
Bank Anglo-Austryacki i Au stryj ackie Towarzystwo Bankowe (Oesterreichische Bank-Gesellschaft) objęły premjową pożyczkę 

c. k. głównego i stołecznego miasta Wiednia (na mocy ustawy krajowej niż. austr. z 21. stycznia 1873 i ustawy państwowej z 13. 
kwietnia 1873) w skutek uchwały rady miejskiej z 27. stycznia 1874 wydaną w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr., po­
dzieloną na 300.000 losów udziałowych po złotych 100 wal. austr. i przeznaczają z tychże

60.000 losów udziałowych do publicznej subskrypcyi.
Wszystkie losy tej pożyczki premjowej tworzą 3000 serji, z których każda 100 sztuk losów obejmuje i w przeciągu lat 

pięćdziesięciu przez losowania umorzone zostaną. Losowanie serji i numerów losów odby wa się w jednem i terasamem ciągnieniu.
Pierwsze dwa losowania odbędą się I. lipca i I. października 1874, następnie zaś aż do roku 1894 odbędzie się corocznie 

cztery, Od roku 1895—1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa losowania,. — Ostatnie losowanie przypadnie 1. marca 1924 roku.

Główne wygrane wynoszą:
w latach 1874—1904 w każdem ciągnieniu po . . .
w latach 1905— 1908 w dwóch ciągnieniach corocznie

2 0 0 .0 0 0  złotych wal. austr.
2 0 0 . 0 0 0  „ „ ,,

we wszystkich zaś innych c iąg n ien ia c h ...................................... 1 5 0 .0 0 ©  „ „ „
Prócz powyższych przypadną większe wygrane po zlot. 50 000, zlot. 30.000, zlot,. 20.000 zlot. 10.000, zlot. 5.000 i t. d. 
Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo z 1 3 0  złotych wal. austr. do 850© złotych wal. austr.
Wypłatę wygranych uskutecznia w trzy miesiące po wylosowaniu kasa c. k. głównego i stołecznego miasta Wiednia.
Dokładny plan losowania wraz z postanowieniami sposób losowania określającemu, na żądanie w miejscach subskrypcyi bez­

płatnie otrzymać można.
Subskrypcya odbędzie się:

W e wtorek dnia 14. i w środę dnia 15. kwietnia b. r.
w e L w o w ie  w c. k. uprzyw. gaiic. akcyjnym Banku hipotecznym.

w W ie d n iu  w Banku Anglo-Austryjackim , , . , , ,
W  Austryjackiem Towarzystwie Bankowemf w * °<ta“ ch 
w Unionbanku od 9. do 5.

w Ces- «\5e w Węgierskim Eseompie & Wechslerbank, 
w P r a d z e  w Czeskim Banku Eskontowym, 
w O ra  en w Styryjskim Banku Eskontowym, 
w T rye S c fe  w Filii Unionbanku,

w A m s t e r d a m i e  w Banku Amsterdamskim, 
w I S o t t c r d a m l c  w Banku Rotterdamskim, 
w I S a z y l e f  w Bazylejskim Banku Handlowym, 
w Z n ry e h n  w Szwajcarskim Zakładzie Kredytowym.

W a r n n k i  s u b s k r y p c y i :
1. Każdy subskrybujący winien złożyć jako kaucyę na każdy subskrybowany los złotych dziesięć wal. austr.
2. Gdyby liczba subskrybowanych, przewyższyła liczbę przedłożonych do subskrypcyi 60.000 losów, natenczas nastąpi odpowiednia 

redukeya.
3. Cena subskrypcyjna wynosi 1©© złotych wal. austr. za każdy los; z tych winien subskrybujący w przeciągu dni ośosin

po ogłoszeniu wyniku subskrypcyi na każdy przypadający na niego los uiścić dwadzieścia złotych wal. austr., a to w ten 
sposób, by pod 1. wspomnioną kaucyę uzupełnił do kwoty, jaką  mu uiścić wypada licząc 20 złotych wal. austr. na każdy 
przydzielońy mu los.

Jeżeli uzupełnienie to nie nastąpi w czasie wyżej oznaczonym, natenczas dotyczące oświadczenie przystąpienia do sub­
skrypcyi unieważnia się a złożona kaucya przepada.

Gdyby kw ota, k tórą  subskrybujący uiścić winien, w skutek  przedsięwziętej redukcyi niższą wypadła od kwoty złożonej 
na kaucyę, natenczas zwyżka subskrybentowi zwróconą zostanie.

Uiszczenie wpłaty po 20 złotych wal. austr. na los nie uprawnia jeszcze do udziału w losowaniu.
4. Dopłata reszty złotych 8© wal. austr. na los uiszczoną być ma najdalej do I. grudnia b. r ., lecz subskrybenci nie opłacają

procentu od tej nieuiszczonej jeszcze kwoty.
Zostawia się do woli subskrybującym przypadłe im losy naraz lub partjami pełno wpłacać i odbierać. "Wydawanie losów 

rozpocznie się 1 .  m a i a  b .  i*.
Subskrybenci, którzy do 1. grudnia b. r. pełnej wpłaty nie uiścili, tracą  prawo odbioru losów a wpłaty już uiszczone 

przepadają.
6. Wszystkie wpłaty i dopłaty uiszczać należy w miejscu, w którem  subskrypcya nastąpiła i tam losy pełnowpłacone odbierać.

Wiedeń, 8. kwietnia 1874.

Bank Anglo - Austryjacki.
Anstryjackie Towarzystwo Bankowe. (Oesterreichische Bankgesellschaft).

1U,

C. k. uprzyw. galie. akcyjny JBarsk hipoteczny przyjm uje subskrypcje także w F iliach  swoich 
w K ra k o w ie , Czerniowcach i Tarnopolu.

L. 1156. (2 - 3 )

T —-T-
& drukarni E. Wj.uiorza wc Łwowi®.


